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szedł na służbę Hidera, 


Bestjalskie zabójstwo łodzianki 


W lesie Ponarskim pod Wilnem zamordowano i spalono panią 
Barczenko, stałą mieszkankę Łodzi. 


Policja łódzka i wileńska szuka zaginionego męża zamordowane. 


' Łódź, 25 czerwca. 

(fig) Łódzkie władze policyjne otrzy- 
mały wiadomość o niezwykle sensacyj- 
nej i tajemniczej zbrodni dokonanej pod 
Wilnem, która według wszelkiego praw 
dopodobieństwa miała swój prolog w na 
szem mieście, 

Przed dwoma tygodniami pastuch, 
który pasł krowy w lesie Ponarskim pod 
Wilnem, przenosząc się z miejsca na 
miejsce coraz bardziej wgłąb lasu, po- 

w pewnej mak ' 
swąd spalonego mięsa, 

Zapach ten dolatywał z głębokiej kotli- 
ny wpobliżu tunelu kolejowego. Zaintry 
gowany pośpieszył w tym kierunku i 
wówczas ujrzał rzecz tak straszną i po- 
twormną, że jak oszalały zaczął uciekać 
w stronę osiedli ludzkich. Był tak prze- 
rażony, że nie mógł wydobyć z siebie 
słowa. Bełkotał tylko jakieś niezrozumia 
łe zdania, wskazując na las. Wreszcie 
zdołano go uspokoić, a wówczas opowie 
dział nieprawdopodobną wręcz historję. 
Oto w kotlinie ujrzał na wielkim stosie 

ZWĘGLONE ZWŁOKI KOBIETY. 


Opodal stosu jakieś dwa zdziczałe psy 


zwłok. 
Powiadomiono natychmiast policję. 
Wydelegowano na miejsce specjalną ko- 
misję śledczą. I okażało się, że pastuch 
nie przesadzał. Na dużym stosie spoczy 
wały istotnie 
zwłoki kobiety. 
Były tak spalone, że rozpoznać twarzy 
nie było można. Obie kończyny dolne 
były odcięte i pożarte zostały przez psy. 
Opodal stosu leżały dwie rozbite butel- 
ki od nafty a obok szaty kobiece. 
Nieznany zbrodniarz działał z nie- 
zwykłą premedytacją i ostrożnością. Śla 
-dy SE Ewę a nadto 
z pantofelków iecych była wyrwana 
zupełnie TS 
na której prawdopodobnie wyciśnięta 
yła firma, w której zostały kupione. 
Cała policja postawiona została na 
nogi. Rozpoczęły się energiczne poszuki 
wania, Eksperci, po zbadaniu zwęglo- 
nych. zwłok, orzekli, iż zb i 
użyciu swej ołiary, zamordował ją 
CIOSEM NOŻA W SERCE, 
rozebrał, ułożył na stosie, oblał naftą i 
podpalił, 
Przez kilka dni policja nie mogła na- 
trafić na najdrobniejszy nawet ślad zbro 
dni. Dochodzenie zdołało tylko ustalić, 
że późnym wieczorem, w dniu poprze- 
dzającym odkrycie pastucha koło lasu 
Penarskiego widziano jakieś auto, w któ 
rem siedzieli mężczyzna i kobieta, Ko- 
bieta mogła być w wieku lat 35, 
Poza tem nie można się było niczego 
dowiedzieć. Potworna zbrodnia w Po- 
narskim lesie była jedną z najbardziej ta 
jemniczych, jakie w ciągu ostatnich lat 
notowały kroniki policyjne. 
W pewnej chwili zdawało. się, że 


POLICJA WPADŁA NA TROP. 
Wpłynęło bowiem zameldowanie od pa- 
na S, bogatego kupca warszawskiego, 
który donosił, że żona jego skradła mu 
6000 złotych i zbiegła wraz z kochan- 
kiem do Wilna. Przypuszcza on więc, że 
kochanek jej ograbił ją, a następnie za- 
mordował i spalił Ale już nasiępnego 
dnia okazało się, że wersja ta nie jest 
praidzozr. Panią S. znaleziono w Wil- 
hie cy;/ąi tałą, 


Upłynęło znów kilka dni bezskutecz- 
nych poszukiwań, aż do policji wileń- 
skiej nadszedł 

LIST Z ŁODZI, 
który rzucił snop światła na tę zagadko- 
wą zbrodnię, Niejaki pan Barczenko, — 
mieszkaniec naszego miasta pisał do po 
licji, iż przed kilku tygodniami przyje- 
chał do niego do Łodzi jego brat stry« 
jeczny, stały mieszkaniec Wilna. Bawił 
w Łodzi krótko, ale w ciągu tego czasu 
zdążył mu uwieść żonę i wyjechał wraz 
z nią, Pan Barczenko donosił, iż jego 
brat stryjeczny jest wylkolejeńcem, zdol- 
nym do każdego występnego czynu i nie 
ma on żadnych wątpliwości, że właśnie 


jego żonę znaleziono spaloną w lesie Po 
narskim, Wszystkie szczegóły, a nade- 
wszystko jej szatki, które zostały znale- 
zione, zgadzają się całkowicie, 

Ponieważ pan Barczenko niewyraź- 
inie wymienił nazwisko swego brata stry 
|jecznego, władze wileńskie skomuniko- 
| wały się z łódzkiemi, by odszukały go i 
'po dokładnem przesłuchaniu wysłały do 
Wilna. List pana Barczenki zawierał bo 
wiem takie szczegółowe dane, iż nie u- 
legało niemal wątpliwości, że zabita be- 
stjalsko pod Wilnem kobieta jest łodzian 
ką, panią Barczenko, 

Ale niespodziewanie wyłoniła 
przeszkoda. 


się 


Barczenko bezpośrednio po wysłaniu lis 
tu do Wilna 
WYJECHAŁ Z ŁODZI. 

Znajomym mówił, że jedzie do Kalisza. 
Policja łódzka skomunikowała się; więc 
z Kaliszem. Okazało się, że Barczeniko 
bawił tam jeden dzień i wyjechał dalej 
w niewiadomym kierunku. 

I w ten sposób policja stanęła przed 
niezwykłym dylematem. Jest coraz wię- 
cej danych, że zamordowana jest Jò- 
dzianką, brak jednak obecnego adresu 
pana Barczenki uniemożliwia dalsze pro 
wadzenie śledztwa. : 

Sensacyjna zbrodnia wywarła w ca- 


kazało się bowiem, że pan fłej Polsce niezwykłe wrażenie. 


50 miljonów złotych stracił skarb państwa 


wskutek machinacyj szajki przemytników sacharyny. —W ponie- 
działek w Katówicach rozpoczyna się wielki proces 


, paos, 25 czerwca. 
W poniedziałek, 26 b.'m, rozpoczyna 
się przed sądem w Katowicach wielka 
rozprawa sądowa przeciw doskonale 
zorganizowanej szajce przemytników, 
która od roku 1927 grasowała na grani- 
c” niemiecko - polskiej. 

Sprawa ta budzi w Katowicach o- 
śromne zainteresowanie, gdyż chodzi 
tu o przemyt wielkiej ilości sacharyny, 
na czem skarb państwa z tytułu samego 


¿ła został poszkodowany na 50 miljonów 

ak wynika z aktu oskarżenia, głów- 
nym organizatorem szajki przemytni- 
czej był Wolf Leizer Żmigrod z Kato- 
wie oraz Maksymiljan i Lda Saper z 
Król. Huty. W latach 1927 — 29 byli 
oni przedstawicielami fabryki sachary- 
ny Fahlberg a od roku 1930, po utwo- 
rzeniu międzynarodowego  syndykatu 
środków słodzących w Hamburgu spro- 


Podwójne samobójstwo umysłowo chorej 


Uratowana z nurtów Dunajca rzuciła się pod pociąg 


Nowy Sącz, 25 czerwca. 

Stefanja Mróz, służąca z Rdziestowa 
pod Chełmcem, rzuciła się w celach sa- 
mobójczych do Dunajca, 

Uratowali ją jednak przechodnie, któ 
rzy zdołali ją przy pomocy łódki wydo*- 
być z wody. Niedoszłą samobójczynię 
odwieziono do szpitala powszechnego w 


Nowym Sączu, lecz udało jej się uciec i 
następnego dnia rzuciła się pod pociąg 
pośpieszny, zdążający z Nowego Sącza 
do Grybowa. 

Steianja Mróz poniosła śmierć na 
miejscu, gdyż pociąg poćwiartował jej 
ciało na kilka części. Powodem samo- 
bójstwa była choroba umysłowa, 


Wstrząsająca zbrodnia kainowa pod Krosnem 


Za obrazę narzeczonej zastrzelił brata 


Krosno, 21 czerwca. 

Między braćmi Piotrem i Pawłem Pa- 
tlami, zam. w Równem pod Krosnem, 
panowały od dłuższego czasu wrogie sto 
sunki, 

Onegdaj Paweł obraził narzeczoną 
brata i na tem tle doszło do zaciętej bój- 
ki. W pewnym momencie Paweł zamie- 
rzył się na brata siekierą, zaś Piotr por- 


Mieko w zapieczęfowanych butelkach 


„wał nabity karabin i, wybiegłszy przed 
dom, strzelił przez okno do Pawła, kła- 
dąc go na miejscu trupem. 

Na miejsce tragicznego wypadku wy- 
jechała komisja sądowo - lekarska w o- 
sobie sędziego d-ra Kornasa i lekarza 
d-ra Handlera z Krosna. Bratobójcę o- 
sadzono w areszcie. ' à 


Od jutra obowiązują w Łodzi nowe przepisy 
sprzedaży nabiału. 


Łódź, 25 czerwca. 

(it) Jutro wprowadzona zostaje w Ło 
dzi niezwykle doniosła inowacja, która 
będzie miała wielkie znaczenie ze wzglę 
dów zdrowotnych. Zreorganizowana bę- 
dzie mianowicie sprzedaż detaliczna mle 
ka i nabiału. 

Począwszy od dnia jutrzejszego nie 
będzie wolno sprzedawać mleka z otwar 


tych baniek, lecz wyłącznie w zapieczę- 
towanych bitelkach półlitrowych i jedno 
litrowych. Masło i ser sprzedawane bę- 
dą wyłącznie w opakowaniu opieczęto- 
wanem. 

Zmiany te przyczynią się w poważ- 
nym stopniu do opanowania chorób in- 
iekcyjnych na terenia Łodzi, 


wadzali nielegalnie do Polski miesięcz- 


-nie kilka tysięcy kilogramów « sachary= 


ny. 

i Sacharynę » przewożono w drobnych 
przesyłkach, korzystając z nieuwagi u- 
rzędników celnych lub w specjalnie 
skonstruowanych skrytkach w: samo- 
chodach i pojazdach konnych. Kilkakrot 
nie udało się władz zatrzymać  trate 
sporty sacharyny, lecz brakowało ciąg- 
le dostatecznych dowodw winy prze 
ciwko szajce Zmigrod — Saper. 

Byli oni tak zakonspirowani, że nie 
można było nawet ustalić ich nazwisk. 
Obecnie na rozprawie poniedziałkowej 
wyjdą na jaw wszystkie ciekawe szcze- 
gċły tej afery, a między innemi dowie- 
my się, w jaki sposób policja zdołała 
całkowicie zlikwidować szajkę. 

Wraz z przywódcami szajki na ławie 
oskarżonych zasiądą Karol Saper z By- 
tomia, Majer Nasielski i Moszek Bagno 
z Łodzi oraz Icek i Salomon Halpern z 
Krakowa, odbiorcy sacharyny, Wszys- 
cy oskarżeni znajdują się już od grudnia 
w areszcie. 

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 
dwa tygodnie. Przesłuchanych będzie 
kilkudziesięciu świadków z Niemiec i 
Polski. 

Obrony podjęło się sześciu adwoka* 
tów. Sprawa ta wzbudziła wielkic zain- 
teresowanie. Wstęp na salę możliwy 
jest tylko -za specjalnemi biletami. 

We wtorkowym numerze „Expressu ' 
podamy dokładne sprawozdanie z prze- 
biegu rozprawy. UNZĘ A, 
TETEA MOCZ NA 


Gaz stanieje! 
Ceny w Łodzi będą obniżone. 
Łódź, 25 czerwca. 
(it) Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szym czasie obniżone zostaną ceny gazu, 
koństmowanego w mieszkaniach prywat 
nych. W pierwszym rzędzie skasowane 
będą opłaty za kuszty administracyjne 
w wysokości zł. 1,25, dopisywane do każ 
dego rachunku, niezależnie od ilości zu- 
żytkowanego gazu. Ta inowacja wprowa 
dzona będzie już w najbliższych. dniach, 
Niezależnie od tego, na jesieni, zredu 
kowane mają być ceny gazy do 36 śto- 
szy za metr sześcienny, 
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„kolor jaskrawo żółty, ozdobiony białe- 


Str. 2 


(x) Stulecie postępu, taka jest oficjal- 
na nazwa wystawy chicagowskiej. — 
Przed stu laty Chicago, położone u brze 
gu wielkiego jeziora Michigan, było tyl- 
ko malutką wioską. Przed czterdziestu 
laty na terenie obecnej wystawy, urzą- 
dzona była pierwsza światowa wysta- 
wa, finansowana wówczas przez pań- 
stwo i przez samo miasto. 

Dzisiejsza wystawa chicagowska 
nie jest urządzona za pieniądze państwo 
we, za pieniądze ściągane z tytułu po- 
datków. Kapitały w kwocie 26 milio- 
nów dolarów, tyle bowiem wynosił 
koszt urządzenia wystawy, pochodzą 
w części z dobrowolnych 5-cio dolaro- 
wych akcyj, których subskrybenci ma- 
ją prawo do otrzymania dziesięciu kar- 
tek wolnego wstępu na wystawę, bądź 
też pożyczki, której spłata zagwaran- 
towana jest dochodem z biletów wstę= 


pu. 

Obliczono prowizorycznie, że do- 
chód z biletów wstępu powinien 
pokryć w 40 proc. koszt urządzenia wy- 

stawy. Część potrzebnych kapitałów 
pokryta zostanie z inicjatywy prywat- 
nej, względnie przez specjalnych wy- 
stawców. 
_ Wystawa obecna różni się bardzo 
od tej, która na tem samem miejscu ist- 
niała w roku 1893. Różnicę tę może o- 
cenić ten tylko, kto obie wystawy wi- 
dział. Podczas gdy pawilony i budynki 
poprzedniej wystawy utrzymane były 
w stylu klasycznym i pomałowane dys- 
kretnemi barwami, architektura obec- 
nej wystawy jest zbyt Śmiała w swoich 
pomysłach. 

A barwy? Kakofonja barw. Pawilon 
wiedzy, naprzykład, pomalowany jest na 


mi plamami i freskami, boki Ma w'ko 
lorze czerwóno - złotym, a skrzydła 
żółto - zielone. Inne znów budynki po- 
malowane są na kolor żółty”z”czórwo 
nym i niebieskim, szary z niebieskim i 
czarnym, a dwie wieżyczki pomalowa- 
ne na kolor jaskrawo zielony, działają 
poprostu na nerwy. 
Inny budynek znów wygląda, jak 
futurystyczny obraz. Front budynku 
wygląda jak rozbity samolot, a tył, jak 
nawpółzatopiony okręt. Wszystkie te 
pstre barwy, podobają się młodszemu 
pokoleniu, natomiast starsi, a szczegól- 
nie, ci którzy pamiętają wystawę z 
przed czterdziestu laty, skarżą się, że 
kolory wystawy działają im poprostu 
na nerwy. Przy tem całość wystawy 
wygląda nieco chaotycznie i razi bra- 
kiem perspektywy. Najgustowniej po- 
malowany jest pawilon Chrystlera, u- 
trzymany w tonie białym i jasno - lila. 
Fozatem rozplanowanie wystawy jest 
wadliwe i małe kioski kawiarń oraz bud 
roztywkawych zakrywają i zasłaniają 
poszczególne fragmenty architektonicz- 
ne. Naprzykład przy modelu starego 
fortu chicagowskiego ustawiona jest bu- 
da rozrywkowa z dzieckiem o dwuch 
głowach, obok pawilonu turystyczne- 
cy Z się „miasteczko karłów“ 
nt 
Po przekroczeniu jaskrawo fioleto- 
wej bramy wystawowej. napotkać moż 
na wszystkie możliwe środki lokomoci:. 
Do wnętrza wystawy, na wyspę, do- 
stać się można wspaniałym szarym au- 
tobusem, jak i małą japońską rikszą, 
powożoną przez atletów. Na terenie 
wystawy znajduje się wielu przewod- 
ników. Są to przeważnie studenci, lub 
też ludzie z wyższem wykształceniem. 
Kelnerkami i sprzedawczyniami w kios- 
kach, są również przeważnie studentki. 
W hali wiedzy, tak, jak w wielu bu- 
dynkach na wystawie, niema schodów, 
jest tylko serpentyna, jak w garażach, 
która automatycznie wnosi widzów na 
wyższe piętra. Wielce ciekawa jęst 
chińska herbaciarnia i piękna kopia świa 
tyni Dalaj - Lamy z Tybetu, sporządzo- 
na całkowicie na miejscu wedłuk ory- 
ginału i przewieziona następnie na Wy- 
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wrażenia, jest bowiem świeżo polakie- 
rowana i pozłocona, co odbiera jej u- 
rok starości. Amerykanie widocznie nie 
potrafią inaczej. 

Są też mieszkania przyszłości, wy- 
konane całkowicie zę szkła i stali, obok 
starego belgijskiego miasteczka z iego 
rynkiem, małemi domkami i kościołem. 
Jest też kopja Paryża z prawdziwymi 
apaszami, którzy rozmawiają jednak 
wyłącznie po angielsku, z jednopiętro- 
wą kawiarnią de la Paix i innemi loka- 
lami Paryża. Ten kąt ma specialne po- 


wigwamów prawdziwych indjan. W 
dzień mężczyzni palą fajki, kobiety przę 


(z) Pewien literat, który spędził sze- 
reg lat na wyspach Sunda (na Jawie), o- 
pisał dwa ciekawe i niemniej fantastycz- 
ne przeżycia z pobytu swego w tej egzo- 
tycznej miejscowości. 

— Podczas 12-letniego pobytu mego 
na wyspach często miałem sposobność 
zetknąć się z głęboko wśród tuziemców 
zakorzenioną wiarą w nadprzyrodzone 
siły, zaś kilka wypadków, jakich sam 
byłem świadkiem, omal mnie nie prze- 
konały o tem, iż siły takie istnieją w rze 
czywistości. 

— Przed bungalowem jednego z mo- 
ich kolegów, który przybył niedawno z 
Europy, rósł waringin", dzikie drzewo 
figowe indyjskie, czczone przez tuziem- 
ców jako święte, ponieważ drzewo to 
obrał zw Swa siedzibę v „djulile "duch 
drzewny. 


Żaden z kulisów nie odważyłby się 


i|nigdy na dotknięcie:tego Świętego drze- 


wa siekierą, gdyż nie minęłaby go wów- 
czas zemsta bóstwa. 


(sb) „W Ameryce jest wszystko moż- 
liwe' — Powiedzenie to znajduje swe 
potwierdzenie w następującym fakcie, 
który miał niedawno miejsce w jednym 
z sądów w Stanach Zjednoczonych. 

Na.ławie oskarżonych zasiadł kilku- 
nastoletni chłopak, oskarżony 0 kia- 
dzież, Sędzia wydał wyrok, skazujący 
młodzieńca na dwa miesiące więzienia 
Przeciwko wyrokowi temu zaoponował 
obrońca E TACS przedkładając 
świadectwo, że oskarżony jest chory na 
neurozę serca i nie wytrzyma pobytu 
w więzieniu. 

Wówczas zabrała głos matka oskar- 
żoneśo, prosząc, by sędzia oddał jej syna 
pod opiekę, a ona przyrzeka, że nie wy- 


(z) Przed sądem paryskim rozegra się 
w najbliższym czasie epilog filmu z udzia- 
łem Szaljapina w roli tytułowej p. t. 
„Don Kiszot'”, z pewnością nieprzewidzia 
ny ani przez autora scenarjusza, ani jego 
wykonawcę: 

W czerwcu roku ubiegłego wytwór- 
nia, nakręcająca film „Don Kiszot , zwró 
ciła się do kompozytora francuskiego 
Ravela z propozycją skomponowania dla 
filmu trzech piosenek. W propozycji tej 
podany był dokładnie charakter, rozmiar 
a nawet czas, jaki wykonanie każdej z 
tych piosenek winno było zająć, jak 
również spisane były dokładne dane o 
testyturze Szaljapina (dolne si-moll i gór 
ne mi-moll). 

Termin wykonania był tak krótki, iż 
kompozytor, stwierdziwszy, iż nie zdoła 
zamówienia w terminie wykonać, wysto 


stawe w 22 tysiącach kawałków. —|sował do wytwórni pismo, w» którem 
Świątynia ta jednak nie robi wielkiegol zrzekł się przyjętego zamówienia, dołą- 
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i architektoniczny chaos—oto cechy wystawy chicagowskiej. 
Niektóre jej szczegóły „artystyczne“ grają... na nerwach 


Indjan sprowadzone z... Wegier 


wodzenie i w tej imitacji Paryża zaw-j„prawdziwi* indjanie, pochodzą podo- 
sze jest pełno turystów. Jest też pięć i bno z węgierskich puszt. W Ameryce, 


Trzy miesiące aresziu 


z wriopem na.. kino 


Epilog fiimu rozegra się w ..sądzie 


Bberypeije z zamówionag piosenka 


[s żądając odszkodowania w wysokości 
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Niezwykły protest 
gondoljerów 


(z) Gondolierzy weneccy ogłosili 
niedawno protest przeciwko przymu- 
sowemu zaopatrzeniu wszystkich gon- 
dol w motory. 

— Nie chcemy motorów przy na- 
szych gondolach — oświadczyli jedno- 
głośnie romantyczni gondoljerzy. W po 
bliżu placu św. Marka odbył się wiec, 
który zgromadził 1000 gandolierów. — 
Prezes związku w wygłoszonem prze- 
mówieniu wystąpił przeciwko zmoder- 
nizowaniu gondol, twierdząc, że klijen- 
tami ich są przeważnie zakochani į no- 
wożeńcy w podróży poślubnej. 

— Jakżeż chcecie, aby zakochani ca 
łowali się przy huku motoru w łódce, 
pędzącej jak szalona po kanale? Stara 
gondola, która stanowi naszą dumę i 

sławę, u$więcona jest wielowiekową 
tradycją. 

Protest ten odniósł pożądany sku- 
tek i władze włoskie odstąpiły od za- 
ojczyźnie, indjan za- | mierzonego zmodernizowania gondol 

weneckich. 


dą, dzieci dokazują. W nocy zato, ma- 
lują twarz kolorowemi farbami, kładą 
swoje wielkie korony z kolorowych 
piór i udają się na arenę dla odtańcze- 
nia tańca wojennego. Dopiero na are- 
nie przypominają prawdziwych indjan 
z bajek i opowiadań. Mają tomahawki, 
noszą mokasyny i kolorowe pióra. Je- 
den z nich, najbardziej dziki wódz Siuk- 
sów miał jasne włosy i stale miał oczy 
zmrużone. 

Jak się okazało następnie, oczy ie- 
go miały barwę niebieską, a wszyscy 


ich prawdziwej 
brakło. 


Tajemnice duchów jawajskich 


Zjewiska, których nie możno zrozumieć ani wytłumaczyć 


Kolega mój kpił z tego przesądu, — mieszczony został w zakładzie dla umy- 

jak mówił ze śmiechem, Fm i dci słowo - chorych. 

„waringin“, rosnący przed jego oknem,| Najbardziej zdumiewaj był fakt, 
zasłaniał mu światło, postanowił go nie- | ;; kilka ledwie R. jakie 
co obciąć. Żaden ze służących ani ku- | chory wydobył z siebie, powiedziane by- 
lisów nie dał się skłonić do tej pracy. ! ły jąwajskim djalektem, aczkolwiek daw- 
wór a ponio dotkliwą, are ani- | niej języka tego prawie nie znał, 

żeli wykonać rozkaz europejczyka. ; i 
"wycza kolega ehuyel zdecydowa |. Di wypadek rozoteal się aa tere: 
nie siekierę i pomino przestróg służby, wezwany zostałem przez kilka robotnic 
zabrał się sam do pracy. Gdy drzewo | które zaalarmowały mnie wiadotibścią 
było obcięte i europejczyk zamierzał od- | 5 zaginięciu jednej z ich towarzyszek. 
aen siekierę do mieszkania, padł na- Dziewczyna ta, obrywająca gałęzie her- 
gle z głośpym krzykiem na ziemię, Słu- | aty pod samotnie rosnąc weringi- 
żący jego zaalarmowali niezwłocznie kie PŁN nią c? foki Ą bac: bór zie, 
rownika plantacji, który odwiózł nieprz bie ARA de A EPE E WICEIĄSO SS 
tomnego do szpitala. Lekarze stanęli x jednego dei a 
wobec zagadki. Udało im się po wpływie kół = iwer Aa bezo- 

i ; zinac 


48 godzin rega Ki D KORE 
do przytomności. Kolega mój nie po-| PY na le z o huk jakgdyby upada- 
znał otoczenia i wpadł w. nieuleczalną | lacego ciężkiego przedmiotu. Be 
chorobę umysłową. Następiym okrętem | tem-znajdowąj: się: głęboki rów, porośnię 
przewieziono go do Europy, gdzie do nie» ty sitowiem, zaś z dołu wystawało wy- 
dawna wesoły i zdrowy mężczyzna u- sokie drzewo. Gdyśmy przybiegli na 
miejsce, usłyszeliśmy rozpaczliwe wo- 
łania kobiece i poznaliśmy głos zaginio- 
nej dziewczyny. 

Kilku pracujących w pobliżu kulisów 
opuściło się na dół i wydobyło z wielkim 
trudem napół obłąkaną ze strachu i prze 
rażenia robotnicę. Po długich usiłowa* 
niach udało się wydostać z niej, iż w 
chwili, gdy pracowała pod „waringinem” 
chwycił ją mieszkający w tem drzewie 
duch i trzymając przez pewien czas w 
powietrzu, wrzucił następnie do owego 
rowu. 

Obowiązkiem europejczyka jest nie 
dawanie wiary takim opowiadaniom. — 
Przekonałem się jednak, iż na całej prze- 
strzeni nie było żadnych śladów, zosta- 
wionych przez dziewczynę. Wierzcho- 
łek rosnącego w rowie drzewa był uła- 
many zupełnie tak, jak gdyby zleciał na 
niego zgóry jakiś ciężki przedmiot. 

Wypadek powyższy należy do licz- 
by tych licznych przeżytych przez mnie 
wydarzeń, dla których nigdy nie mogłem 
znaleźć naturalnego wytłumaczenia. 


Glodówka jako protest 
przeciw upartej żenie 


(z) Głodówka, stanowiąca obecnie 
ulubioną iormę protestu, została z powo- 
dzeniem wprowadzona w życie przez 
Gandhiego, 

Z miejscowości Chatellero we Francji 
donoszą, iż 60-letni Jean Roussel, który 
miał zatarg z żoną, przystąpił do gło- 
dówki. Uparty starzec na 22-gi dzień 
swego dobrowolnego postu do tego stop- 
nia osłabł, iż upadł bez przytomności na 
ulicy i odstawiony został do szpitala. 

z Pomimo to niemniej uparta żona jego 
oświadczyła, iż nie ustąpi mężowi, gdyż 
ze względów zasadniczych obstawać mu- 
si przy swem stanowisku. 

, Ciekawe, czy Jean Roussel, po wyj- 
gs. ze szpitala znów podejmie głodów= 
tę 


puści go z domu w ciągu dwuch miesięcy 
Sędzia zgodził się na to, powiększył je- 
dnak karę do trzech miesięcy więzienia. 
Gdy ogłosił wyrok, młody skazaniec 
wybuchł głośnym płaczem. Oświadczył 
on, że nie będzie mógł ,przeżyć'” trzy- 
miesięcznego pobytu w domu, a zwłasz- 
cza, że nie będzie mógł wytrzymać bez 
kina, które bardzo lubi i napewno do- 
stanie ataku serca z tego powodu. Roz- 
czulony tem sędzia wstawił do wyroku 
zastrzeżenie, że skazanemu przysługuje 
prawo opuszczenia raz tygodniowo mie- 
szkania w celu udania się do kina. 
Wyrok „trzy miesiące domowego a- 
resztu z urlopem na kino” zapadł po raz 
pierwszy w sądach amerykańskich... 


czając równocześnie otrzymany w cha- 
rakterze zaliczki czek na 5000 franków. 

W odpowiedzi firma telegraficznie po 
prosiła kompozytora o cofnięcie swej re- 
zygnacji i przedłużyła termin na wykona- 
nie zamówienia, Ravel przyrzekł doło- 
żyć wszelkich starań, aby we właściwym 
czasie dostarczyć zamówione piosenki. 
Jakież było jego zdumienie, gdy podczas 
najbardziej wytężonej pracy otrzymał o- 
ficjalne zawiadomienie wytwórni filmo- 
wej, iż kontrakt został rozwiązany i że 
wytwórnia zwróciła się do innego kom- 
pozytora. 

Wbrew przysłowiu francuskiemu, iż 
„wszystko we Francji kończy się na pio- 
sence", tym razem piosenka ma swój e- 
pilog w sądzie. Ravel zaskarżył bowiem 
firmę, nakręcającą „Don Kiszota” do są- 


75.000 franków, 


= E e 
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Wyjaśnienie głównego inspektora pracy p. Klotta, 


(i) W dniu wczorajszym udała się do 
Warszawy specjalna delegacja związku 
włókniarzy Z. Z. Z. z pp. Piechotkówną 
i Rotęgą na czele, która wspólnie z po- 
słami Gardeckim i Piekarskim inter- 
wenjowała u głównego inspektora pra- 
cy p. Klotta w sprawie umowy zbioro- 
wej i urlopów: 

Delegacja oświadczyła p. inspektoro- 
wi Klottowi. że mimo zawarcia umowy 
zbiorowej która miała obowiązywać 
cały przemysł zrzeszony i niezrzeszo- 
ny, bardzo dużo zakładów przemysło- 
wych, zwłaszcza należących do drobne- 
go przemysłu, umowy tej nie honoruje 
to też wynikają często na tem tle za- 
targi i nieporozumienia. Następnie wy- 
łoniło się obecnie nowe zaganienie, w ja- 
km stosunku obliczać należy Okres tr- 
lopów robotników - włókniarzy, którzy 
strejkowali przez dłuższy czas: czy 0- 
kres streiku powinien być zaliczony do 
urlopu czy też nie. 

W odpowiedzi główny inspektor 
pracy oświadczył, że władze państwo- 
we, szczególnie łódzkie władze admini- 
stracyjne dołożą wszelkich starań, by 
umowa zbiorowa była  honorowana 
przez wszystkie zakłady przemysło” 
we. Oczywiście na początku trwają je- 
szcze nieporozumienia, ale władze ad- 
ministracyjne postarają się te stosunki 
usanować i doprowadzić do tego, by 
stawki płac i inne warunki, objęte umo- 
wą, były ściśle w Łodzi stosowane. 

Co się tyczy zaliczenia czasu strej- 
ku do wysługi urlopowej główny in- 


obecność robotnika w czasie strejku na- 
leży traktować jako chorobę, a więc na- 


leży pizesunąć obliczenia przepracowa- wał głośną sprawę i 
ile trwał|ców z t. zw. „Domu samotnych”, która 


nego. Czasu o tyle tygodni, 


obecni pracy p. Klott wyjaśnił, iż nie- | 


unormować i wyjaśnić tę sprawę, głów- 
ny inspektorat pracy prześle natych- 
miast szczegółowy okólnik do okręgo- 
wego inspektora pracy w Łodzi. 


i stanowić będzie ważny precedens dla | 


wszystkich innych podobnych wypad- 
ków. Najważniejsze bowiem rozstrzyg- 
nięcie jest w sprawie, że strajk nie poz- 


Delegacja wyraziła zadowolenie z | bawia robotników prawa do przysługu- 
tego oświadczenia, komunikując, iż czy- | jącego im urlopu. 


ni ono zadość postulatom robotniczym 


Lyganie zamordowali siekierą wieśniaka 


Po dokonaniu besfialskiej zbrodni obrabowali soliysa -- W wyniku 
obławy policja areszfowała szereg podejrzanych osób 


Lublin, 25 czerwca. 
Niesłychanej zbrodni dopuściła się 
grasująca na terenie Lubelszczyzny ban- 
da cyganów. 
W ciągu jednej nocy bowiem doko- 
nano bestialskiego mordu na wieśniaku 
oraz obrabowano sołtysa. 


własną siekierą wieśniaka rozpła- 
tali mu głowę oraz zadali mu sze“ 
reg ciosów nożami: 
poczem cyganie zabrali kufer z rzecza- 
mi i zbiegli w stronę lasu, ukrywając 
się pod zasłoną nocy. 
W niespełna 2 godziny ta sama ban- 


Szczegóły krwawych czynów cyga-|da dostała się do zagrody sołtysa tej 


nów przedstawiają się następująco: 

Kilku drabów z obozu wtargnęło 
późną nocą do mieszkania 44-letniego 
Leone Miedwiejczuka, we wsi Starzy- 
niec, pow. bialskiego, gdzie 


wsi: gdzie zrabowali 2 palta, bietz 
gotówkę 440 zł. i weksle na 1200 zt, 
Sołtys niezwłocznie po opuszczeniu 
przez zbirów jego mieszkania zdołał 


mężczyzn puściło się w pogoń za ucie- 
kającymi cyganami. ) 

Powstała strzelanina, lecz odważni 
wieśniacy nacierali. nie ustępując opry- 
Sszkom. Widząc groźną sytuację cyga- 
nie porzucili łup w polu i zbiegli. 

Zawiadomiona policja zarządziła na- 
tychmiastową obławę, w wynku której 
aresztowano kilka osób podejrzanych © 
współudział w mordzie Mielniczuka i 
rabunku u sołtysa. 

Bliższe szczegóły trzymane są w tą- 


zaalarmować wieś i kilku odważnychiemnicy. 


Epilog sensacyjnej afery erotycznej 


przed sądem poznańskim. — Zwyrodnialcy z t. zw. 
„Domu samotnych“ skazani na więzienie 


Poznań, 25 czerwca. 
Sąd Okręgowy w Poznaniu rozpatry 
szajki zwyrodnial- 


strejk i na tej podstawie ustalać długość |to sprawa żywo przypominała aferę ero- 
urlopu i wynagrodzenie za urlop. By tyczną osławionego Piekuckiego. 


Bodaśkci od-ialcsówels 


DRUIL 


Łódź, 25 czerwca: 


(i) Od kilku lat właściciele przedsię- 
biorstw taksówkowych w zi doma- 
gają się zmiany kategorji wykupywa- 
nych przez się patentów. Dotychczas 
bowiem mieli oni obowiązek wykupy- 
wania patentu 3 i 4 kategorji handlowej. 
za który płacili zł. 45 oraz musieli o- 
płacać podatek przemysłowy, którego 
wysokość dochodziła do 250 zł. rocz- 
nie. 

Właściciele taksówek wskazywali, 
że ich przedsiębiorstwa nie wytrzymu- 
ją takiego obciążenia podatkowego i 
domagali się patentów kategorii 8, która 
wyklucza nadto obowiązek płacenia po- 
datku przemysłowego: Gdy prośba ich 
nie została uwzględniona, związek Wy- 
stąpił z tą sprawą do sądu i onegdaj 
Sąd Najwyższy wydał precedentalny 
wyrok, który powitany został przez 
właścicieli taksówek z wielkiem uzna- 
niem. 

Sąd Najwyższy stanął bowiem na 
stanowisku iż właściciele tego rodzaju 
przedsiębiorstw powinni kupować pa- 
tenty 8 kategorii, albowiem  dorożki 
konne i samochodowe stanowią jedną 
kategorię pojazdów. Obecnie więc 0dpa- 
UO POKI ETZ ZEE EE 


Ohydny czyn 
zwyrodnialca 


Kalisz, 25 czerwca. 

Na powracającą do domu Bronisławę 
Michalską, zamieszkałą w Kaliszu, przy 
ulicy Grodzkiej 11, na drodze, obok 
Warszówki, napadł nieznany osobnik, 
tkóry rzucił się na nic nieprzeczuwającą 
dziewczynę i obezwładniwszy ją, doko- 
nał na niej śwałtu. 

Po spełnionym czynie, zwyrodnialec 
pozostawiwszy nieprzytomną ofiarę, zdo 
łał zbiec. Przyszedłszy do przytomności, 


Michalska złożyła o powyższem meldu- , 
nek na policji. Wydział śledczy w Kali-, 


szu wszczął poszukiwania za zbrodni: 
czym osobnikiem. 


zostały. znacznie obniżone. 


da również obowiązek płacenia podatku 
przemysłowego. Ci właściciele taksó- 
wek, którzy otrzymali już nakazy płat- 
nicze mogą składać indywidualne poda- 
nia do urzędów skarbowych: z powoła- 
niem się na wyrok Sądu Najwyższego, 
którego odpis jest do przejrzenia w lo- 
kalu związku właścicieli taksówek, przy 
ul. Piotrkowskiej 145. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: 43- 
letni ślusarz Józef Wawrzyniak, 28-let- 
ni kupiec Eulegjusz Jarczewski, 30-letni 
słuchacz Państw. Szkoły Melioracyjnej, 
Szczepan Dworak, 21-letni słuchacz tej- 
że szkoły Zdzisław Piątkowski oraz 21- 
ietnia Helena Bisior. 

Zwyrodnialcy ci urządzili sobie w 
„Domu samótnych*przy uleRybakt dom 
schadzek, gdzie zwabiali nieletnie. dziew 
czynki i dopuszczali się na nich następ- 
nie czynów nierżądnych 0 60 7% 

Oskarżony Wawrzyniak  grasował 
przeważnie koło szkół į nagabywał mło- 
de dziewczynki wracające do domu. Za- 
pomocą różnych obietnic zdołał on na* 
mówić dwie dziewczynki do mójścia z 
nim nad Wartę, gdzie dopuścił się na 
nich czynów nierządnych. 

Pozostali oskarżeni korzystali z po: 
średnictwa Heleny Bisior, która dopro- 


Raago --Szielcicer 


Dziś sensacyjna walka o pierwszeństwo w turmieju 


Mecz zapaśniczy Sztesker -— Gra- 


bowski toczył się przy wielkiem zain-' 


niezwykle ciekawa. Zmagali się dwaj 
potężni zapaśnicy, czołowi kandydaci 


teresowaniu publiczności. Nie obeszło do pierwszej nagrody. Zwyciężył Ra- 
się bez brutalnych uderzeń i niedozwo- | ago. 


lonych chwytów. Sztekker kładł 
przeciwnikowi palce w oczy. co miało 
taki skutek, że Grabowski zdwoił swą 
brutalność, Odwrotne nelsony, najsku- 
teczniejsze chwyty przeciwko Grabow- 
skiemu, tak wymęczyły kolosa, że o 
padł wyraźnie na siłach. Udało mu się 
coprawda założyć Sztekkerowi nelsona, 
z którego jednak mistrz Polski się o- 
swobodził. Po prawie godzinnych zma- 
ganiach w 56 minucie, zwyciężył Sztek- 
ker zyskując temsamem premię 100 
złotych. Z sumy tej mistrz Polski ofia- 
rował 20 złotych na rzecz łódzkich sie- 
rot. 
Kwariani jeszcze nigdy nie walczył 
tak brutalnie, jak wczoraj. 

Zły wskutek przyzmania zwycięstwa 
Grabowskiemu, całą swą wściekłość 
wyładował na Kranuzerze. Żydowski za- 
paśnik miał przewagę nad swym prze: 
ciwnikiem: Klasyczne jego przerzuty | 
krawaty wzbudzały powszechny en- 
tuzjazm na widowni. Gruzin nie zwa- 
żając na ostrzeżenia sędziowskie, wal- 
czył nadal brutalnie a w 28 minucie: gdy 
Kranzet trzymał go w przednim pasie 
uderzy! z całej siły przeciwnika w żŻo- 
łądek. Krauzer padł na ziemię. Sędzia 
ogłosił dyskwalifikację  Kwarianiego, 


przyznając temsamem zwycięstwo Krau- 
zerowi: j 

Raago. doskonały estończyk powięk- 
szył liczbe swvch sukcesów przez wczo 
'rajsze sensarvire zwyciestwo nad sil- 
nym Czają. Walka była brutalna, jednak 


ciągie | 


Bielewicz pokonał Gromowa. 

Dziś dwie olbrzymie sensacje: O 
prawo do pierwszej nagrody będą wal- 
czyć Raago — Sztekker. a Krauzer sto- 
czy sensacyjną handicapową  jednogo- 
dzinną walkę e premię 200 złotych z 
Grabowskim, Premię tę Krauzer prze- 
znaczył dla Grabowskiego, o ile ten go 
pokona, z tym jednak warimkiem, że 
olbrzym nie zastosuje podwójnego nel- 
sona: 

Pozatem walczą: Keller — Gromow: 
Czaja — Kwariani Wszystkie walki 
prowadzone będą do rezultatu. 


wadzała im nieletnie dziewczęta do „Do 
mu samotnych". Tam oskarżeni odby: 
wali z Heleną Bisior dla „demonstracji” 
orgje cielesne. Uświadomione w ten spo 
sób dziewczęta służyły im następnie do 
czynów nierządnych, 

O zwyrodnieniu stręczycielki Heleny 
Bisior świadczy fakt, że przyprowadziła 
ona również erotomanom swą nieletnią 
siostrę. Rozprawie przewodniczył p, sę- 
dzia dr. Woźniak, oskarżał podprokura- 
tor” Elznerowicz. 

Po przeprowadzonej rozprawie, któ- 
ra wykazała winę os*”rżonych, sąd o- 
głosił wyrok, mocą którego Józef Wa- 
wrzyniak skazany został na łączną ka- 
rę 13 miesięcy więzienia, Szczepan 
Dworak na 7 miesięcy, przyczem karę 
zawieszono na 3 lata. zaś Zdzisława 
Piątkowskiego i Euligiusza Jarczew- 
skiego uniewinniono. 

Helena Bisior za obcowanie cietes- 
ne w obecności nieletnich, skazana zo- 
stała na 6 miesięcy więzienia, z zawie- 
szeniem na 3 lata. 

Wrmotywach wyroku przewndni- 
czący stwierdził, że niski wymiar karv 
tłumaczy się tem, że oskarżeni mieli 
do czynienia z dziewczętami nawskroł 
zdeprawowanemi, których moralność 
nie mogła ponieść uszczęrbku. 

Oskarżony Dworak wniósł azelacię. 


Nie używajmy zagranicznych wód mineralnych 
i soli przeczyszcazjących, mając lepsze w Polsce! 
WODA GORZKA MORSZYŃSKA I NATURAL- 
NA SÓL MORSZYŃSKA 
są niezastąpionym lekien w schorzeniach żołąd 
ka, jelit, wątroby i nadmiernej otyłości. Do na- 
bycia w aptekach i drogerjach, 


RAMA. RAR MORO BPO, 


Śra$iczna śmierć $rabarza 


przygnieciomego przez 
Lwów, 25 czerwca. 

(d) Benjamin Haupt. grabarz, zam. 
przy ul. Pilichowskiej 3, pracował wczo- 
raj na cmentarzu żydowskim przy jed- 
nym pomniku. 

W pewnej chwili pomnik przewrócił 
się, przygniatając Haupta do ziemi swo= 
im ciężarem. W/skutek tego doznał on 
zgniecenia kości miednicowej i zakoń" 
czył życie, 

$ 

Tragiczny również zaszedł wypadek 
na ulicy Paulirów: Auto policyjne z 
Mostów Wielkich naieckato na 4-letnie- 
go Adama Ołojurnika, svna dozorcy do- 
mu przy ul. Piaskowej 50 


pomnik na cniemfsrzia 


Po wydobyciu dziecka z pod auta. 
stwierdzono, że Skóra z czaszki wraz z 
włosami pozostała na częściach składo* 
wych podwozia. 

Autem kierował szofer St. Hakiwer. 
Jak stwierdzono auto nie było oświetlo- 
ne I jechało z wielką szybkością. 


Nieście pomoc 
naibiedniejszym 


PZ = 


Głr. 4 


Instytut piękności 


Koziołkiewicz spotyka na ulicy swego przy- 
jacieła Kapuścińskiego, którego dawno już nie 
widział, 

— Halo, panie Kapuściński!... — zatrzymuje 
80. — C osłychać?,. Widizałem pan wczoraj ze 
śliczną kobietą.. Któż to była, u licha .. 

— Moja żona. — odpowiada spokojnie Ka- 
puściński, 

— Pańska żona?.. Co pan mi opowiada, .. 
Przecie ja znam pańską żoną i o ile sobie przy- 
pominam, pan wybaczy, ona wcale nie była taka 
piękna... 

— Owszem., Ale ja to zawdzięczam 
tutowi piękności „Ha-ha-ha“. 

— Ach, tak, To co innego.4 

— Tak, proszę pana,, To było tak, widzi 
pan... Wiadomo panu pewnie, że teraz każda ko- 
bieta chodzi na masaże, czesanie, gładzenie, 
szczypanie i diabli wiedzą na co jeszcze... Niby 
żeby odmłodnieć i ładniej wygłądać.. Zgadzam 
się z panem w zupełności co do tego, że moja 
żona nie była królową piękności... 

—l nie, nie... 

— Więc postanowiłem udać się z nią do tej 
odświeżalni.. Jak panu wiadomo największym 
instytuteem piękności w naszem mieście jest in- 
stytut „Ha-ha-ha“. Tam właśnie udałem się z 
moją żoną., Przyjął mnie poważny doktór w 
towarzystwie pięknej asystentki,.„ Rozumie pan, 

: że umyślnie wybrał taką piękną asystentkę dla 
>o reklamy. 

— Ata. Sprytna bestja.. 

— Więc doktór obejrzał dokładnie moją po- 
łowicę, począł obliczać 1 zażądał za remont 
mojej żony kolosalną sumę,. Poprostu — hor- 
rendalną., Powiadam panu, za te pieniądze moż 
na byłoby dostać conajmniej Wenus Milońską.. 

— Ale wkońcu pan się jednak zgodził... 

— Niezupełnie... Wie pan, począłem się tar- 
gować., Żona moja koniecznie nalegała, abym 
się zgodził, bo to Się niby opłaca... A ja ciągle 
się zastanawiałem... Wkońcu poprosiłem dok- 
tora na stronę i pytam go w cztery oczy, czy 
ten kram wogóle się opłaca... 

— I dopiero wtedy pan się zdecydował co?.. 

— Tak, — śmieje się Kapuściński. — Wtedy 
właśnie zadecydowałem, że rozwiodę się z molą 
4 żoną Í ożenię się z piękną asystentką, co 
» xzostało usktrtecznione.., une Stp, — 


insty- 


IT 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

"e noBrzęińiły, pełen zieleńt I bWieledo Kowietnik 
Tea i w parku Staszica w rady ciągu 

łodzian oklaskujących wesołą farsę 

ison lub Al Capone“, 


ściąga tłum 
Lacroma „ 


„Pozwólcie nam żyć!..” 


Powieść 'sensacyjno-Społeczna. 


| STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, awiona środków do życia, posta- 
nowiia z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
p kaj u którego znalazła chwilowy przy= 
Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbara 
Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
,Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 
„ Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi piny. > a 4 
aweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującei walce z Leforchem ponoej ę 
Wskutek niechej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 
Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
popova hr Zbigniew, by została jego 

ochanką — ale nadaremnie, 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks. 
oda i Able hf jej. 
rzybor uiepszył karburator samocho- 

dowy. Dyr. Wizer odkupił jego patent. 


Niemniej kiedy dyrektor po przed- 
wstępnych rozmówkach zaprosił obu 
panów na kolacyjkę, stary hulaka przy- 
jął skwapliwie tę propozycię, 
jąc, że przekupić tak czy tak nie po- 
zwoli się, a jeśli znalazła się szczęśli- 
wa okazja, ażeby popić, to byłby głupi. 
gdyby z niej nie skorzystał. 

Wkrótce potem zawiozło luksusowe 
auto dyrektorskie trzech panów do 
„Murory* — najwykwitniejszej restau- 
racji stolicy. 
_  Przypomniały się Michałowi dawne 
dobre czasy własnych zwycięstw i 
triumfów Pawła: bankiety w Budape- 
szcie, marmurowe sale „Picadilli* ma- 
dryckiej, restauracje berlińskie i kolo- 
rowe bary Paryża. 


rozumu- 


' Tułając się w ostatnich miesiącach nowa! nad saba 


też 
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Plagą naszych linij kolejowych, szcze 
gólnie w porze letniej, są liczne wypadki 
przejechań i zderzeń na t. zw. 
przejazdach kolejowych. 
Każdy przejazd posiada wprawdzie 
szlabany, spuszczające się z obydwu 
stron toru i zamukające przejazdy na kil 
ka minut przed nadejściem pociągu, jed- 
nakże praktyka wykazała, że te 
zabezpieczenia są niewystarczające. 
Przedewszystkiem obecny stan rze- 
czy wymaga stałej obsługi kolejowej na 
aźdym przejeździe. Dróżnik musi przy 
pomocy odpowiedniego urządzenia pod- 
nosić i opuszczać barjerę. 
Ministerstwo kolei, dbając o bezpie- 
czeństwo obywateli, zamierza wprowa- 
dzić obecnie nowy system, zabezpiecza 
jący przejazdy i odpowiadający 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA", 
NIEDZIELA, 25 czerwca 1933 r. 
10.35—10,40: Odczytanie prośramu na dzień bie- 


żący. 
10.40—10,55: Odczyt misyjny p. t. „Regjonalny 
Kongres Eucharystyczny w m. Łapy — wygl. 
dr. Kazimierz Grunwald, proboszcz z Łap. 
11.00—12.30: Transmisja z Krakowa uroczystej 
Mszy św. z okazji Kongresu Eucharystycz- 
4 nego, 
12.30—12.35: Komunikat meteorologiczny. 
12,35—14,00: Poranek zgi | w wyk. Orkie- 
stry symfonicznej P. R. pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego, Jadwigi Pankiewiczowej (msopr.) 
i L, Urstein (akomp.), 
14.00—14,20: z: . t, „Muzeum Bartoszewi- 
czów' — wygł. $ Walbelm Fallek, 
e dose A bac Chóru RAZ 
Akademickiego Koła Muzycznego yr. 
Feliksa Rybickiego. 
14,45—15,05: Płyty gramofonowe. 
1505—15.15: „O żaległościach podatkowych'* — 
wygł. ię set) Dyrektor Funduszu Pracy dr, 
Zbigniew M jaki Tr, z Krakowa]. 
15.15—16.00: Muzyka lekka z płyt gramofon, 
1600—16.30; Audycja dla dzieci: ` 
a) Radjoty: ik dla młodzieży „Cosię dzie 
je na świecie" — w opracowaniu Bruno 
imawera; 


b) Pogawędka prof. Sumińskiego p. t. „Je- 


zioro A takie, morze“, 
16.9051700: ecital pat Jadwigi Zwidry- 
nówny. Przy, „prof. „Li Urstein, —_ 
11.00—417.15: „Sztuka Aj, 2 Be = 
wygł. p. Juszkiewicz. 
17.15—18,00: Transmisja ż Ciechocinka, 
18.00—18.15: „Kącik językowy" — prelegent 


prof, St, Słoński, 
18,15—18.35: Transmisja muzyki z Ciechocinka. 
BACA: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 


Napisał Andrzej Zański 


Nowe sygnały kolejowe 


zminiejszą ilość wypadków na przejazdach 


95. Nie tylko więc nie zwalił się z nóg, 
jale przeciwnie, 


1933 


nowoczesnym wymogom techniki, 
Polega on na tem, że podczas zbliża- 
nia się pociągu już na odległość pół xilo 
metra od przejazdu zapalają się dzięki 
umieszczonym w szynach przewodom e- 
lektrycznym czerwone światła ostrzegaw 
cze i jednocześnie rozlega się 
dzwonek alarmowy. 
Ostrzeżenie jest więc podwójne, dzia 
łe bowiem na wzrok (czerwone świateł- 
ka) i na słuch (dzwonek alarmowy). 

Po przejeździe pociągu dzwonek 'nilk 
nie, światełka zielone zaś zamieniają się 
na białe, co znaczy, że 

przejazd jest wolny, 
'Techniczną instalacją tych sygnałów 
ma się zająć pewna firma angielska. -— 
Pierwsze próby są obecnie w toku. 


Hallo? Tu radjo! 


18.40—18,45: Rozmaitości, 

18,55—19.00: Wiadomości portowe z Łodzi, 

19.00—19.40: Słuchowisko p. t. „Podróż poślub- 
na pana Dyrektora“ — podług J. A, Hertza. 

19.10—19.55: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżacą omówi i porad tech 
nicznych udzieli p. Wacław Frenkiel, 

20.00—21.20: Koncert w wyk. Ork. P. R. pod 
dyr. Stanisława Nawrota, Fryderyka Ka- 
aiz, S (trąbka) i prof. L, Urstein (ak.). 

21,20—21.30; Dziennik Wieczorny, 

21.30—22.00: Recital śpiewaczy Janiny Ziółkow- 
skiej (sopran) przy fort, L. Urstein. 

22.00—22.25: Muzyka taneczna. ` 

22.25—22,40: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich p polsk:ch, 

22.40—22.45; Komunikaty meteorologiczny i po- 
> licyjny. 

22.45—23.00: Muzyka taneczna, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
11.30. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Gejsza“, o- 

peretka Jonesa. Tr: z „Akwarium“. 
19.55. HILVERSUM. Koncert symfonicz 
ny z Kurhausu w Scheveningen. 
20.00. BUKARESZT. „Poławiacze perel“ 
— opera Bizeta. 
20.00. WIEDEŃ. „Drei arme Teufel“ — 
operetka Weinbergera. | 
20.30 MEDJOLAN. „Dafni“ — opera 
Giuseppe- Mule. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w niedzielę o godz. 4-ej po poł, oraz w 
poniedziałek i wtorek wieczorem po cenach nåi- 
niższych ostatnie powtórzenia rewelacji Ch. 
Winsloe „Dziewczęta w mundurkach* z udzia- 
łem Jadzi Andrzeiewskiej 


na widok fortancerki, 
zapałał nagle ochotą potańczenia. 

Ale choreograficzne popisy eks-mi- 
strza boksu były tak skandaliczne, że 
obserwujący go pilnie dyrektor szepnął 


po małych i tanich szynkach przed-| Przyborowi do ucha: 


mieść, doznał teraz krótkiego olśnienia. 

Światła, wykwint, 
miły go. A gdy Wizer wziął z ręki wy- 
iraczonego kelnera kartę win i przed- 
stawił ją Michałowi — ten uczuł się 
szczęśliwy. 

Oto znów wraca do świata, z którego 
dwukrotnie wygnał go zły los. 

Uczuł swoją wdzięczność i sympa- 
tię dla reprezentanta „Pędu'*. 

A ten, zrozumiawszy jaką drogą do- 
trze się najprościej do serca opiekuna 
Pawła, okazał szeroki gest i niebywałą 
szczodrobliwość. 

Najkosztowniejsze napoje, najwyszu 
kańsze potrawy znalazły się na jego 
stole, on zaś słowem i przykładem za- 
chęcał swych gości do jedzenia i picia. 

Paweł był — zwykle — powściągli- 
wy w piciu, natomiast Michał rozpuścił 
pasa na całego. 

Dyrektor Wizer spozierał z praw- 
dziwem zdziwieniem na nienasycone 
pragnienie starego boksera. 

Zaczęto od przekąsek i wódek. Na- 
stępnie przyszła kolej na ryby i pieczy- 
ste, zakrapiane uczciwie kilkoma gatun- 
kami wina. 

Przy czarnej kawie przyszła kolej 
na likiery. 

Dyrektor dokładał wszelkich starań. 
ażeby kieliszek Michała nie stał nawet 
i przez minutę próżny: to też stary hu- 
laka pochłonął tak olbrzymie ilości al- 
koholu, że Wizer pomyślał nie bez sa- 
tysfakcji: 

— Jeśli teraz nie zwali się pod stó? 
jestem kpem! 

Lecz przeliczył sie z piiackiemi moż- 
liwościmi Michsb który wnadł wora- 
wdzie w "ore" timor, niemniej pa- 

komale 


muzyka, OSZOłO-'brął nieco miarki.. 


— Zdaje się, że przyajcie! nasz prze 
Najwyższy czas, 
ażeby opuścić lokal... 


Rozdział pięćdziesiąty szósty. 


Spotkanie Pawła z Haliną 


Odtąd dyrektor Wizer był codzien- 
mym niemal gościem Przybora. 

Sprytny i układny, komplemento- 
wał młodego wynalazcę, a zrozumiaw- 
szy, że głównym opiekunem i doradcą 
Przybora jest Michał, wkradał się mą- 
drze w jego łaski. s 

Ciągnął go na pijatyki i hulanki, wy 


szukując dla niego coraz to nowsze i 


barwniejsze atrakcje. 

A stary bokser miał swoją. własną 
politykę. 

Nie wymigiwał się przed libacjami 

— przeciwnie: ciągnął jak gąbka, lecz 
skoro tylko rozmowa schodziła na tory 
bardziej dla niego śliskie, on momental- 
nie poważniał. 
Owszem — kiwał łaskawie gło- 
wą — sprzedamy patent, ale nie za psie 
pieniądze, jakie nam pan  oliarujel... 
Zwracając się do nas najrozmaitsi re- 
ilektanci. my jednak mamy czas... Jed- 
no tylko mogę dla pana zrobić o ile 
zdecydujemy się do definitywnych per- 
traktacji z inną firmą, nie podpiszemy 
decydującej umowy, zanim nie porozu- 
miemy się z panem! 

I tak było zawsze. Stary Michał, ruj 
nując formalnie kieszeń pana Adzia, uży 
wał niby pączek w maśle, lecz wiernie 
przytem stał na straży interesów swe- 


go przyjaciela i nie pozwalał, ażeby go 
1 


wyzyskano. 
W tych warunkach pertraktacje mię 


Najnowszy film Chevaliera 


posrtjarem jeco jest „Monsieur 
Baby“ 


(lu) Bohaterem tego fiimu jest Rene, 
przystojny paryżanin. Właśnie przyje- 
„chaf do stolicy nadsekwańskiej, aby do- 
konać ostatnich przygotowań do ślubu. 

Podczas, gdy telefonuje do licznych 
ex-przyjaciółek. ktoś podrzuca mu dziec- 
ko. Znajduje się w samochodzie. Sytu- 
acia jest poważna. Lokaj obawia się, że 

| dolna warga dziecka zbyt odstająca. 
bardzo przypomina p. Rene i może go 
| skompromitować w oczach przyszłej mał 
lłonki. Okazuje się jednak. że maleństwo 
| ssało guzik z głodu. Obydwaj (pan i lo- 
kaj) dochodzą do wniosku. że dziecko 
jest zbyt maleńkie, bezbronne i urocze, 
aby je oddać w ręce policji: Zresztą Re- 
re szybko pokochał cudowne dziecko 
Wyłania się teraz kwestja niańxi. Rene 
angażuje Sally, młodą amerykankę. — 
Rene zakochuje się w... bonie podrzutkc. 
Gdy narzeczona z nim zrywa mc ie sta- 
je już na przeszkodzie do... szczęśliwe- 
go zakończenia. 

Inscenizacja jest lekka, oryginalna i 
pomysłowa. Norman Taurog Okazał się 
pierwszorzędnym reżyserem, jeśli cio- 
dzi o rodzaj komedii muzycznej. Sceny 
z małym „Baby* Le Roy są czułe, ale 
zarazem tak pełne humoru, że nie rażą 
nieprzyjemnym, czy łzawym sentymen* 
talizmem: 

Maurice Chevalier jest czarujący. =- 
Śpiewa on kilka piosenek. 

Partnerką Chevaliera jest ujmująca 
Helen Twelwetrees, jako Saliy. Obok 
niej zaś cała galerja pięknych kokiet. 

Helena Twelvetrees jest tą czarująca 
blondynką, która go nawraca na drogę 
wierności i solidarności małżeńskiej. 

A poza tem Chevalier ma groźnego 
rywala. Może poraz pierwszy_w swej 
karjerze artystycznej Chevalięro: może 
zaniepokoić się. że ktoś mu odbierze lau- 
ry w tym filmie. Jego habsburgska war- 
ga. gallickie gesty i słomkowybkstnelusz 
schodzą na drugi plan, gdy nasekranie 
ukazuje się gaworzący dzidziuś: Mon- 
sieur Baby! 

Prawdziwe imię — Weinbsenner Fsg. 
jst to syn młodej wdowy z Passadeny 

Kalifornia), ; A 

Mały Weinbrenner otrzymał dużą ga 
żę, a pozą tem wytwórnia Paramount 
dała mu polisę. na mocv której posiadać 
bedzie stały dochód, aż do ukoń*7 ia 

15 lat. 


dzy Wizerem a Przyborem ciągnęły 
się leniwie. 

Firma „Pęd“ podwyższała powoli 
cenę, za jaką nabyć chciała patent Pa- 
wła, a w miarę jak inne instytucje po- 
częły wysuwać swoje propozycje. dy- 
rektor Wizer stawał się bardziej nieod- 
łącznym towarzyszem młodego wyna- 
lazcy. 

Formalnie nie odstępował go o krok. 
Niby zakochany donżuan brał go z so- 
bą do teatru, na koncerty i wystawy, 
zaciąga! do kawiarni i cukierni. - 

— Oto nasz wielki wynalazca polski 
Edison! — przedstawiał go swym zna- 
jomym, rozpływając się w pochwałach 
na jego cześć. 

Przybor czuł się w podobnych wy- 
padkach nieco zażenowany. a równo- 
cześnie jakiś instynkt kazał mu niedo- 
wierzać objawom przyjaźni ze strony 
Wizera. | 

— Chce mnie poprostu zmiękczyć. 
a potem kupić za psie pieniądze! — ar- 
gumentował swoim chłopskim rozu- 
mem. 

Tego dnia wybrali się razem do pier- 
wszorzędnego zakładu krawieckiego. 
gdzie Przybor na usilne naleganie Wi- 
zera (wtrącaiacego sie nawet w Sbrawe 
jego garderoby) zamówił nowe letnie 
ubranie. 

W swym szarym, prosto z pod igły 
ubraniu. uwydatniajacom wsnaniału ie- 
go muskulaturę i bary atlety, wyglądał 
Przybor nader elegancko. i 

Nic więc dziwnego. że nieiedna z 
pań oglądała się na widok imnonni«csgo 
młodzieńca. że w ślad za nim szło nie- 
jedno westchnienie. 

On zaś, przyzwycząiony iuż za cza- 
sów swej kariery bokserskiej do hał- 
dów niewieścich. wymijał je wyniosły. 
chłodny i elegancki... 3 | 

Nagle drgnął... 

— Patrz pan! — chwycił za 
towarzyszącego mu Wizera. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
| Napisał JAN. BILEWICZ. _ zl 
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O czem ona myślała?... Nie mógł od- 


śadnąć 
Bezwiednie dotknął jej ręki. 


rozbrykanym koniem, nie tracąc zimnej 
krwi. W czasie tej szalonej jazdy zau+ 
ważyła jakieś dwie postacie, które um- 
knęły na bok, obawiając się stratowania. 

Ela nie mogła rozpoznać tych postą- 


Przez chwilę nadsłuchiwał uważnie, 
wreszcie odwrócił się, ujął Emmę za 
dłoń i syknął: 

— Pocoś tam poszła?!... 

— Chciałam się pozbyć tego prze- 


wy i nadszarpnięte siły osłatniemi wy: 
padkami. 

Pierwszy tydzień minał im wśród spa- 
cerów po pięknym parku, czytania ksią- Sparzył go aksamit jej dotyku. 
żek, ogólnych zabaw, urządzanych przez Ela cofnęła zręcznie swą rękę i dla 


4 


"cjalisty?... 


klętego znaku, który nie dawał mi spo- 


- koju... — odparła ze łzami w oczach. 


— Dlaczego nie zawiadomiłaś mnie a 
tem, że chcesz udać się do takiego spe- 


„— Bo wiedziałam, że nie pozwolisz 
mi pójść do niego... A zresztą, postano- 
wiłam dopiero dziś z rana, gdy przecźy- 


„ talam w gazecie to ogłoszenie... 


Więc ten zasmarowany lekarz o- 


„głaszał się nawet w pismach?... 


—  Oczywiściel.. Nie wpadło mi na 
myśl, że w tem może tkwić jakiś Roe 
stęp... Wierzyłam tylko w szczęśliwy 
zbieg okoliczności... i 


pensjonatowych gości i leżakowania na | zatuszowania wrażenia rzekła: 
odsłoniętej werandzie. — Miał się pan wystarać o konie... 
Oprócz Eli i Ralickiego w „llonie“ by j Wybrałabym się jutro na przejażdżkę... 
ły jeszcze dwie pary niemców, urządzają- — Życzeniu pani stanie się zadość..— 
cych całemi dniami dalekie wycieczki ij odparł Ralicki z głębokim ukłonem. 
studjujących zawzięcie wszystkie mapy Nie były to słowa rzucone na wiatr. 
świata, ponadto jąkiś starszy pan, czy- Następnego dnia z samego rana dwa 
niący wrażenie profesora oraz dwie pa-|ogniste rumaki przycwałowały pod „Ilo- 


nie z młodzieńcem. nę'. Ela, ujrzawszy konie, klasnęła z 
Towarzystwo było więc różnorodnezradości, 
i każdy zajęty był swojemi sprawami o- — Konie są! — zawołała uradowana. 


raz zainteresowaniami. — Ach, jak się cieszęl.. Nareszcie po- 


— Czuję się tu znowu młoda i od-ljedziemy na spacer!... 
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— Nawarzyłaś ładnego piwa... Co te- 
raz będzie?.., 
Emma szlochała coraz głośniej... 
-~ „Musimy nadal wypierać się wszelkiej 
znajomości... Ja będę utrzymywał, że tam 
. utarskradła mi brylanty... Innej rady nie 
u mamy,,,. 
- — Żeby się nam tylko udało... 
> — Uda się, bądź spokojna... Widzia- 
łaś, że komisarz już zwątpił o twej wi- 
nie i powiedział, że będzie musiał cię 
"zwolnić... 
Kto wie, czy to nie był podstęp z 
jego'strony?... — zaniepokoiła się Emma. 
Sza Bądź spokojna, oni nie są zdolni 
dotego rodzaju podstępów. Wszystko 
priźejdzie gładko. Musimy tylko do koń- 
' trżymać fason, to znaczy: — nie przy- ' 
znawać się do winy.. Resztę zostaw, 
mnie... Już ja to załatwię... i 
— Książę niepotrzebnie się trudzi... 
— odezwał się nagle za: nimi jaś 
— Już my to sami wszystko załatwimy”. 
ss »*UEmma krzyknęła z przerażenia. | 
usuoniiCsiążę odwrócił się” nibtidnfalmie! ‘i 
zauważył dwuch wywiadowców, którzy 
' ukryli się za cienką ścianką i słuchali 
- cały przebieg rozmowy między areszto- 
wanymi, 
*  — A więc był to bezczelny podsłuch! 
-= Ana Aat się książę. 
Tak jest... — zgodził się wywia- 
- dowca. — Podsłuchiwaliśmy pana... Mo- 
że jest to broń niegodna szlachetnej wal- 
ki, ale z niegodziwym przeciwnikiem 
trzeba walczyć niegodziwą bronią! Wi- | 
"na państwa jest całkowicie dowiedziona. 
Jesteście państwo aresztowani!... Emma 
Schneider za kradzież brylantów, a po- 
nadto oboje za ukrywanie prawdy i*o- 
„skarżenie niewinnej osoby... 
Książę Pieczerski zwiesił smutnie gło 
wę, a Emma wybuchnęła płaczem... 


ROZDZIAŁ 75. 


Nieszczęsne spotkanie 


I znowu przekręciła się karuzela ży- 
cia... Znowu po dniach smutku i zwąt- 
pienia zaświeciło słońce radości i we- 

- sela.. 

' Elę wypuszczono oczywiście natych- 
miast na wolność. Komisarz p:zepraszał 
ją stokrotnie za wyrządzoną jej nie z je- 

„go winy krzywdę i przyrzekł, że praw- 

_ dziwa Emma Schneider wraz z księciem 
odpokutują już za jej niewinne cierpienia 

„. Tymczasem Ela czuła się tak wyczer- 
pana po ostatnich przeżyciach, że nara- 
zie o dalszej pracy nie mośło być mowy. 

Ralicki postanowił wyjechac z nią w 
okolice Wiednia, słynące przecie ze 
swych pięknych krajobrazów. Wybór 

"padł na modny Semmering. Nie namy- 
ślając się długo, zaraz następnego dnia 
he wyjściu z aresztu Ela wyjechała z Ra- 
ickim. 

Zainstalowali się w luksusowym pen- 
sjonacie „llona“, odosobnionym nieco za 
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SZUKAMY 
KOBIETY AUTORKI 


która potrafiłaby napisać nam powieść o życiu spółczesnej dziew- 
czyny i młodej kobiety. 

Każde życie jest powieścią, w którem „ja“ odgrywa główną ro- 
lẹ. — „Moje życie jest powieścią“, tak mówi każdy. Ale tę powieść 
trzeba napisać;... Nie obawiaj się tej pracy — może właśnie Ty 
napiszesz powieść najlepszą, najprawdziwszą, może właśnie 

Ś Ty zdobędziesz pierwszą nagrodę. _-...-.,, 
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ajznakomitszych pow iieściopisarkach kiedyś Świat nic nie 
„wiedział, aż póki _. 
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zostały odkryte i zdobyły sławę. 
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Pierwszy krok jest decydujący. Uczyń pierwszy krok, 
chwyć za pióro 


i pamiętaj, że odtworzenie szczere i wierne własnych przeżyć, iest 
często lepsze, niż rutyna zawodowej literatki. 

Redakcja tygodnika „CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ* — ogłasza ni- 
niejszem konkurs na powieść o życiw spółczesnej kobiety i wyzna- 
cza trzy nagrody: 


I nagroda 300.— złofych 
MI 100.— r9 


Pozatem Redakcja tygodnika „Co TYDZIEŃ POWIEŚĆ“ za- 
strzega sobie prawo nabycia i wydania drukiem innych zgłoszo- 
nych utworów, choćby nie nagrodzonych. Utwory nagrodzone prze- 
chodzą na własność Redak cji. 

Objętość powieści 16.000 do 22,000 słów. W konkursie mogą brać 
udział wyłącznie kobiety. 

Bliższe szczegóły konkursu w najbliższych numerach tygodnika 
„CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ*. 

Do nabycia we wszystkich kioskach gazetowych w Polsce. 
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świeżona — rzekła pewnego razu Ela,|  Ubrała się odpowiednio do konnej jaz 
śdy przed wieczorem spacerowali po a-|dy i podskoczyła zgrabnie w siodełku, a 
lei, usłanej żółknącemi liśćmi. — Bardzo jza nią podskoczył Kalicki, przynaglając 
mi tu dobrze... Mam wrażenie, że fogle lavai konia szpicrutą. Wyjechali na dro 
bym tu zostać przez całe życie... śę, wiodącą w dół do miasta. Oglądali 
Ralicki, myślący ostatnio tylko o swej|się za nimi ludzie. Przystawali i raz do 
miłości do Eli, uważał to za dobry znak | uszu Eli doleciał następujący strzęp roz- 
dla siebie. Może dlatego chciałaby zo-| mowy: i | 
stać przez całe życie w „llonie”, że i on — Któż to, ta piękna kobieta?... 
tu jest?.. W myślach tych było wiele — Nie znacie jej?... To artystka! | 
dumy i próżności, ale ostatecznie któż z Ela była zadowolona, słysząc te cią- 
nas jest wolny od tych przywar?... głe zachwyty jej nieprzemijającą urodą. 
Chcąc więc wybadać, czy ostatnie sło Sprawiało jej to przyjemność. 
wa, wypowiedziane przez Elę, napraw- Była przecie ciągle jeszcze taka bar- 
dę tylko jego dotyczą, zapytał nieśmiało: | dzo młoda, choć miała już za sobą tyle 
reszty wili i pensjonatów, lecz w poło- — Czy mam to rozumieć w ten spo- niezwykłych przeżyć... . ; 
żonym zato w najpiękniejszej okolicy; sób, że upaja panią czar tutejszej przy-| „Konne przejażdżki należały więc do 
Semmeringu, wśród  na'cudowniejszych | rody?... najprzyjemniejszych chwil jej życia. Zjeż 
drzew na wzgórzu. f — Nietylko to... — odparła Ela w za- |dżali wdół ku miastu, a potem okólną 
drogą wracali do „llony”. 
Pewnego dnia, gdy wracali już do do- 
mu, koń Eli zerwał się nagle do galopu. 
Na szczęście Ela umiała zapanować nad 
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Cisza panowała tam | spokój wielki, | dumie,.. 
tak bardzo potrzebny də kompletnego | 
wypoczynku Eli oraz Ralick'2mu. 

Oboj+ wszak mieli dość stargane ner- 


Nowa fala otuchy oblała jego serce. 
[>terat cały w ponsach.. Ukradkiem zer- | 
knął na jej zadumaną twarz. | 
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ci, zdawało jej się tylko, że był to jakiś 
mężczyzna i kobieta. 

Co do tego nie myliła się... Był to rze- 
czywiście mężczyzna i kobieta. Oboje 
szli przytuleni do siebie, gdy nagle roz- 
dzielił ich rozbrykany koń Eli; 

— Na Boga! — krzyknęła kobieta — 
Stratuje nas!... 

I odskoczyła w bok, kryjąc się za 
drzewem. Gdy Ela przejechała na swym 
rozpędzonym rumaku, kobieta, ukryta za 
drzewem, przyjrzała się jej uważnie i © 
mało nie krzyknęła z wielkiego zdumie- 
nia: 

— Przecież to ona! — szepnęła. — 
Ela Robertson!... 

| oczy jej znowu przesłoniła mgła 
tępej, nieubłaganej nienawiści, jak wte- 
dy, gdy walczyła o palmę pierwszeństwa 
o tytuł Mis Polonii... 

Była to bowiem Rega Szybska... 

— Przypuszczam, że nic się pani nie 
stało?.. — zapytał towarzyszący jej 
mężczyzna, syn jednego z przemysłow* 
ców wiedeńskich, Gustaw Musse. 

— O, nie... Jestem nawet bardzo za: 
dowolona, że tak się stało... — odparła 
Rega. 

— Dlączego?... Cóż to znączy?... Pa- 
uśmiecha się tajemniczo, a ja się boję 
kich uśmiechów... Na pani wargach są 
one bardzo niebezpieczne... 

— Pan mi przypisuje jakieś nadziem- 
skie moce... 

— O, nie.. Powtarzam tylko to, co 
słyszałem z ust innych... 

— Ale sam jeszcze się pan o tem nie 
przekonał ?.,, 

— Nie dała mi pani okazji ku temu... 
— odparł młodzieniec, tuląc się znowu 
do boku swej towarzyszki, która zdra- 
dzała coraz większe podniecenie.. 

Przez chwilę trwało milczenie, wresz- 
cie młodzieniec zapytał: 

Widziała pani tę wściekłą ama- 
zonkę?... 

— Owszem, widziałam... — odparła 
Szybska, obserwując bacznie twarz mło* 
dzieńca. — Czy podobała się panu?... 

— Bardzo.. Piękna kobieta... Miała 
w sobie coś z nieokiełzanego żywiołu... 
Wyobrażam sobie, cóż to musi być za 
temperament!,. 5 

Rega zmierzyła go pogardliwem spoj- 
rzeniem i syknęła: 

— Każdy zachwyca się tem, czege 
mu brak... 

Musse zmrużył oczy i odparł: 

— Jest pani dziś wyjątkowo cięta... 
Proszę mnie źle nie rozumieć... Nie chcia 
łem pani czemkolwiek dotknąć... 

— Pańskie tłumaczenie się jej zby: 
teczne... 

— Czy pani naprawdę śniewa się na 
mnia o to?.,. j 

— Nie mam zamiaru gniewać się na 
pana... Wracajmy.. ; 

Dalszą drogę odbyli w mielczeniu. — 
Szybska i Musse mieszkali w willi „Ren“ 
Rega udała się natychmiast do swego po- 
koju i położyła się na kanapie, by odpo- 
cząć po rannym spacerze. 

Nie zmieniła się wcale od czasu u* 
cieczki z Warszawy po samobójstwie 
Rudziaka. Udało jej się czmychnąć do 
Wiednia, śdzie rozpoczęła nowe, hulasz* 
cze życie. 

Ojciec wyparł się jej zupełnie. Terąż 
zdana już była tylko na łaskę przygod- 
nych wielbicieli. A że była młoda i uro: 
dziwa, więc narazie nie brakło jeszcze 
takich, którzy za miłość płacili brylan* 
tami i perłami. 

Jednym z nich był właśnie Gustaw 
Musse, który kochał się w każdej ładnej 
kobiecie nie dłużej jednak niż jeden mie- 
siąc. 

Ponieważ właśnie znali się już prze- 
szło miesiąc, nic więc dziwnego, że Mus- 
se począł rozglądać się za inną kobietą, 
Oko jego spoczęło na Eli.. jak 


(Dalszy ciąg jutro). 
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z uroczą eni JENNY JUGO. 
NADPROGRAM: Dodatek dźwiękowy. 


Dziś i dni następnych! 


L UNA 979 


PRZEJAZD 2 


Hipan 


Drugi tydzień rekordowego powodz zenia, Dziś i dni następnych 
Miłość zakazana prawem. 


Bzy wolno żonatemu mężczyźnie kochać drugą kohietę? 


„BOCZNA ULICA“ 


W roli głównej: czarująca i powabnalrena Dunn. Wytworny i męski John Boles. — Oglądając film ten przeży- 
wasz na jawie akcję i ronisz łzę w nimwidzianą. — Nadprogram! Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabez 
pieczony w razie niepogody i chłodu. 40-10 


El da A parowa odb; DOMU tor 236-31 | LINIE OCE 
PAALMA CHEMICZNA i FARBIARNIA TT" p 1 kwiaiy 
BŁYSKAWICA” ymi - Łódź, Ogrodowa 9 ch tylko w p 


ZAWADZKA 1. R Ą 

czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór igg do nabycia sa w pracowni BĘ 

s artystycznej © 
Fil g Piotrkowska 44 
ak dod 246 


127 ul. Siem Sienkiewicza KO 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Dźwiękowe Kino 
à AC KOK 


W niedzięle i święta od 9-ej do 2-ej.|Ip 
Wi ŻEROMSKIEGO 17, m. 15 


Po rada = zł. parter, tel. 181-47, 


BR Obejrzenie nie obowiązuje do FR 
Od 11—2 i od Sa przyjmuje kobietajg kupna. -2 BE 
ekarz. 


LEKARZ - DENTYSTA EROZŻCAŁ SE W IZESROAANN A RY 


chorzy na 'ruptury liiiukalectwafi"=== 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- i T ©B zdrowie 4 lp. K 0 Ę PI ANTONI 
i dla ży- „PE TEN f rońca, 

z my aE GA Or Ten CEJ E, E A” nE Załatwia sprawy: cywilne, At, hi- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne s» $ M odno 

; kupuje! ce iA | przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. pa poteczne, notarjalne. skarbowe} admi 
Ruptura staje sie wielka jak glowa £ nistracyine oraz o zmianę nazwisk. 
ludzka, spowodować może Śmiertelne Przyjmować tylko w opaa Gdańska 37 Porada prawna 2 złote, 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze opakowaniu Z banderola. L Ai Łódź, ul, Zgierska 95, m 50 


bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzn, ko- 
biet i dzieci bez operacji. "Na skrzy» 


s jod 4-ej do 7-ej w lecznicy, Piotrkow- 
ska 294, tel. 122-89. 


-| PiEIĘDNIATRA 


jlcutynowana przyjmuje dyżury I robi 
zastrżyki umiejętnie. Ceny przystępny, 
Telefon 230-79 


i) OD 1 LIPCA 

R DO WYNAJĘCIA LOKAL HAN- 
DLOWY (wysoki parter) ewent. 

MIESZKANIE z 4-ch pokoj ze 

s wszelkiemi wygodami. Wiado- $ 
JJ mość A!' Kościuszki 24 u właśc. A 


Doktór 


H SZÜÑÄCHER 


R 7 AA OS 
Choroby skórne s - 
i weneryczne Rozmaite 


"Doron zas | POTRKOWSKA 56 Summera 


BARDZO tanio natychmiast z powodu 


wienie kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garbów I 
(„kości lecznicze gg m ortopedyczne, Dla 
śkrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 

topedyczne. Sztiezne nogi i ręce. 
Zakład ortopedyczny | 


Spec. L. RABABORT 


ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 


FUJAŁKO, 


kwity lombardowe ku- 


puje i płaci najwyższe ceny Za- 


Złoio BIŻUTERIĘ, SREBRO 


BB tel. 148-62 ji ; 
iront, parter tel. 221-77. -i od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nle- {wyjazdu sprzedam domek nowy 4 mic- 
UWAGA: Osobiste zjawienie się chorych fest konieczne. ZĘ i H Wolkowyski ahis i święta od 10—] szkania unży plac, ogródek nadaje się 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyimuje. Ss i dla piekarza lub rzeźnika, Tuszyńska 

PODZIĘKOWANIE. ZZ BB Cegielniana No 4 Ceny ecznicowe. 130, róg Tylnej (Chojny) Informacje 
i Ta drogą wydam sole EN polze == JĄ telefon. 216-90. e aR Y 
kowanie yr. I Rapaportow zamieszkałemu pa Specjalista chorôb h ra) NA WYP: za gotówkę! Naiwy- 
przy ul. Wólczańskiej 10, za umiejscowienie mej prze- ! zo ki zę Ada Papy aat za 62 DOKTÓR godniejsze warunki. Najtańsze ceny. 
pukliny na którą cierpiałem od wielu łat, Qroziło mi =D . Wielki wybór eneganckich damskich. 


Ren ii i skórnych 
w Koninie ŚWIRTAŃCD o. j letnich płaszczy. Męskie ubrania i pa!- 
DZINY 9—1. ta. Towary do pranta na szlafroki, 
pijamy i suknie. Meskie | damskie 
Dr. med spec. chor. wenerycznych, skórnychjwełniane towary. Jedwabie kolorowe. 
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H. KRAUSKOP Andrzeja 2, tel. 132-28 Walizy; Kostiumy kapielowe, Opanki, 
Ś ZY od 9—11 rano i od 6—83 w 


uwizgnięcie ruptury, dziś zaś dzięki założonemu ban- 
dałowi gitmowemu, czuję się zdrów i zdolny do wszel- 
klch wysiłków fizycznych. W dowód mej głębokiej 
URN składam publiczne podziękowanie. 
(—) F. GRYGIEROWSKI, Łódź, ul. Lelewela x 20. 
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Sp. Akc. w Sieradzu 
Skład Fabryczny Łódź, NOWO-POŁUDNIOWA 5 
(róg Zagajnikowej) telefon 184-19 
Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci 
PAPĘ dachową asfaltową. PAPE  fundamentową. PAPE bitumiczną 
bezsmołową. LEPNIK do podklejania papy na spojeniach. SMOŁ 
preparowaną lakową. PAK w blokach. KARBOLINEUM. LAKIER do 
żelaza szybko schnący. Ceny konkurencyjne, 


m 


czańska 29. m. 1. front, parter, z 
Tel. 164-21. Akuszerja ido. kobiece li. Dorota LEWY 


WYUCZAM szydełkowania ora: pito 
prąd wysokiego napięcia i frekwencji 


werów i katów ręcznych. Frzymia ' 
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w.k.S.Halsoah 3:0 (2:0) S.I.S. -Makkabi pz (i:0) 


Jeszcze jedna porażka zespciu żydcwskiego 


zasłużone zwycięstwo mojstowych 


Do powyższych zawodów wystąpi- 
ły drużyny w osłabionych składach: 
WKS bez Ślązaka i Kaczmarka, Hakoah 
— bez Balzama i Cyglera. 

Wojskowi po ostatnim meczu ż Ł, T. 
S. G. zmienili się nie do poznania. 


bywa trzecią i ostatnią bramkę. 
Meczem kierował b. dobrze p. Pio- 
trowski. 
Przedmecz rezerw zakończył się 
zwycięstwem Hakoahu w stosunku 2:1- 


Cała drużyna grała dobrze, przewyż- | 


szając przeciwnika szybkością, startem 
i lepszym opanowaniem piłki. 

„Najlepiej wypadła w zespole WKS-u 
linia pomocy z Lenartem na czele, nie- 
źle grał również atak, a trio obronne nie 
miało większego pola do popisu wobec 
zupełnie słabej gry Hakoahu- 

drużynie żydowskiej nie było sil- 
niejszego punktu. Cały zespół grał po- 
niżej swej formy, a najsłabiej wypad? 
atak, grający tchórzliwie. Nawet zaw- 
sze dobry Rapoport nie miał tym razem 
"dobrego dnia, gdyż conajmniej jedną 
bramkę mógł obronić. 

Gra nie należała do ciekawych z 
powodu ciężkiego terenu, Już w 12-ej 
minucie zdobywa WKS ze strzału Sto- 
larskiego pierwszą bramkę. W 25-ej 
min. podwyższa wynik Bienias. 

Wynik 2:0 utrzymuje się do przer- 


- Po zmianie stron wojskowi mają znów 
znacznie więcej z gry i w 20-ei minu- 
cie rezerwowy prawoskrzydłowy zdo- 
IZY RIADT UTT TPYNENZ EASY POZ TRES NCONEB 


Drużynowe mistrzostwa 
« lekkoatletyczne stolicy. 


W Warszawie rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym drużynowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne. Z lepszych wyników u- 
zyskanych w pierwszym dniu zawodów 
wymienić należy: rzut kulą: Siedlecki 
15:8, Bieg 5 klm.: Puchalski 15,38, bieg 
Mame Maszewski 52,4, skok 0 tYSZG8 
Kluk 360. Po pierwszym dniu zawodów 
PORĘ AZS przed Legją i Warsza- 
wffiką. | 


Polonja mistrzem 


hazeny w stolicy 


Ostatnie mecze w hazenie o mistrzo- 
stwo Warszawy przyniosły wyniki: 
AZS — SKRA 6:1 i Polonia — Legia 
6:1. 

Wyniki te zadecydowały już o zdo- 
byciu przez Polonję mistrzostwa War- 
szawy, która nie przegrała ani jedne- 
go punktu i na 10 rozegranych spotkań 
posiada 20 pkt Na drugiem miejscu znaj- 
duje się obecnie (niedefinitywnie) AZS i 
Legja z 10 pkt. na 8 rozegranych gier, 
4) Grażyna, 5) Skra: 

Do klasy B spada Warszawianka. 


Tenisiści w roli piłkarzy 


Sekcja tenisowa Legii zorganizowa- 
ła w tym roku drużynę piłkarską, która 
już raz rozegrała spotkanie z pływaka- 
mi tego samego klubu. 

W tych dniach, a mianowicie — 29 
b. m. teniści Legii w roli piłkarzy wy” 
stąpią do wałki z piłkarzami-tenisista- 
mi WLTK. W obu drużynach gra sze- 
reg prawdziwych piłkarzy, a więc — 
w Lezji: mir. Loth. por. Suchorzewski, 
mec. Hamburger, płk. Glabisz i red. No- 
sin. W barwach Lawi- Tenis Klubu uj- 
rzymy — obu braci Grabowskich, mec. 
Krygera. lekkoaletę Rotherta. 

Sędziować będzie filmowy komik 
czeskie Vlasta Burian. Mecz zapowiada 
się niezwykle interesująco, a poniewaz 
stanowić będzie przedmecz spotkania 
piłkarskiego Liga Wschód — Liga. Za- 
chód. przeto całość widowiska sporto- 
wego zapowiada się znakomicie. 


Spływ kajakowy do Rygi 

Akademicki Związek Zbliżenia Mię- 
dzynarodowego wraz z Akademickim 
Zw. Morskim i AZS'em w Wilnie orga- 
nizuje spływ kajakowy dò Rygi na rega- 
ty w końcu lipca r. b. Trasa wynosi 370 
klm. Start — z Brasławia. Liczba u- 


ij ma w w p. 


czestników spływu ograniczona do 50 o 
sób. 


aI _ Q2-..,))_,, „_Q/))0)_m____wegeggeywiia m O. CCC im > 


W meczu z SKS-em Makkabi zeszła 
z boiska pokonana znów w wysokim 
stosunku. Wynik 7:1 to rekord dotych- 
czasowych spotkań o mistrzostwo Ło- 
dzi. 


Wspaniały rozwój sportu 


. w Rosii Sowiechsiegj 


Sport rozwija się w Rosji sowieckiej 
z żywiołowym rozmachem. Koła spor- 
towe istnieją przy wszystkich fabry- 
kach. zakładach przemysłowych, wszel- 
kiego rodzaju instytucjach pracy i w 
szkołach. 

Do sportowych kół szkolnych nale- 
żenie młodzieży jest dowolne, nato- 
miast w programie nauczania ćwiczenia 
sportowe stanowią część obowiązkową: 

W wielu zakładach przemysłowych 
robotnicy trenują w przerwach pracy 
pod kierunkiem rutynowanych instruk- 
torów. 

W chwili obecnej 11 miljonów dzieci 
w Rosji uprawia ćwiczenia cielesne. W 
ciągu lata półtora miljona dzieci spędzi 
wakacje na obozach, pod kierunkiem 
instruktorów i lekarzy, 

Liczba osób dorosłych, 


cych sport. sięga 6 miljonów. W budże- 
cie państwa co rok widnieje kwota 35 
milionów rubli na cele pomocy dla or- 
ganizacji sportowych. 

Na terenie Rosji znajduje się w tej 
chwili około 4000 nowych stadionów, 
250 wielkich stadjonów sportów wod- 
nych, 400 terenów narciarskich, 2000 
krytych hal sportowych. Rosia posiada 
185 „domów sportowych“ w których 
kształcą się instruktorzy sportowi 

Kontrola lekarska w sporcie i kwa- 
lifikowanie do sportu jest obowiązkowe 


W dziedzinie sportu czynnych jest 4200 | 


lekarzy. 

Rosia posiada 4 wyższe uczelnie 
wychowania fizycznego, 23 uczelnie Śre- 
dnie: które w roku 1932 wypuściły 4112 
specialistów. 


uprawiają” *. u 


Narodowe zawody sirzeleskie 


odbędą się w dniach od 7 do 22 lipca w Poznaniu 


W dniach od 7—22 lipca odbędą się 
w Poznaniu doroczne Narodowe Zawo- 
dy Strzeleckie, Myśliwskie i Łuczne. 

W rozgrywkach wezmą udział naj- 


ma strzełań na-dwie:idófityczne tury — 
wszyscy zawodnicy będą mogi oddać 


10 lat od chwili zorganizowania w re- 
dakcji „Stadjonu* w Warszawie — Pol. 
Związku Bokserskiego. 

Na to pierwsze organizacyjne zebra“ 
nie przybyli delegaci ż Warszawy, 
Zgierza i Poznania. 

Autorem pierwszych przepisów i sta 
tutów był p. Wiktor Junosza - Dąbrow 
ski. Na czele pierwszego zarządu P. Z, 
B. stanął mec. Samborski z Warszawy, a 
po upływie pół roku na stanowisko to 
wszedł inż, Niewiadomski z Warszawy. 

Za urzędowania tego ostatniego roz- 
począł się zatarg pomiędzy stolicą a pro 
wincją, w wyniku czego siedziba PZB 
została przeniesiona do Poznania. Od te 


ZB przeniesiony został do Katowic — 
przez cały czas do dnia dzisiejszego PZB 
pozostaje w Poznaniu. 

Jeśli chodzi o działalność sportową, 
PZB dwukrotnie brał udział w igrzys- 
kach olimpijskich, w trzech mistrzos- 
twach Europy i 16 spotkaniach między- 
państwowych. 

Uroczystości jubileuszowe PZB roz- 
poczną się w sobotę, 1 lipca meczem mię 
dzypaństwowym Polska — Czechosłowa 
rairs nee N A ITERE R SE a DOE 


Drugie spotkanie 
o puhar środkowo-europejski. 


W czwartek rozegrane zostało w 
Budapeszcie drugie spotkanie piłkarskie 
o puhar środkowo - europejski między 
mistrzem Włoch drużyną Juventus a 
Ujpesti. Włosi zademonstrowali w Bu- 
dapeszcie wspaniałą grę będąc znacznie 
lepszym zespołem od gospodarzy, 

Prowadzili oni już po przerwie 4:0 
i dopiero bezpośrednio przed końcem 
spotkania opadli nieco ze sił. Pod ko- 
niec meczu doszło do przykrych incy- 


dentów. gdyż zwolennicy Ujpesti przy-, 


jeli wrogą postawę wobec sędziego p. 
Beranka. 

Meczowi przyglądało się 15 tysięcy 
widzów. 


przepisową liczbę strzelań w ciągu je-! skiego 2. 


o czasu, z wyjątkiem roku 1929, kiedy I 


dnego tygodnia. 

W Poznanit przygotowano dia za- 
wodników ulgowe kwatery iw hotelu 
3.80 zł, a w domu akademickim — zł. 


wybitniejsi zawodnicy w tych gałę-|1.50). Ponadto zawodnicy korzystają ze 
ziach sportu. Dzięki podziałowi progra- «zniżek kolejąw. 


Chog opinys WEŃ | -usiyz 

Zgłoszenia dy Komite? Orga- 
nizacyjny Zawodów. Poznań. Babiń- 
mai daj a 


"=" a 


Dziesięciolecie Polskiego Zw. Bokserskiego 


W dniu 3 grudnia 1933 roku minie | cja. 


Z okazji jubileuszy władze PZB pro- 


bektują nagrodzenie zasłużonych działa- 


czy odpowiedniemi dyplomami pamiątko 
wemi, względnie zamierzają przedstawić 
najwybitniejszych działaczy do odzna- 
nia Krzyżami Zasługi. 


Pierwsze spotkanie 


o mistrzostwo Polski w piłce 
wodnej. 


W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
w Warszawie mistrzostwa Polski w 
piłce wodnej, 

W pierwszem spotkaniu AZS (War- 
szawa) pokonał Cracovię w stosunku 
4:0 (3:0). Bramki dla zespołu zwycię- 
skiego zdobyli: Makowski (2). Matysiak 
i Szwankowski. 


Obóz wędrowny dla pań 


Chcąc zaznajomić nasze sfery nau- 
czycielskie, akademickie oraz osoby z 
inteligencji pracującej z metodyką wy- 
cieczek i wędrówek turystycznych. Pań- 
stwowy Urząd W. F. organizuje w rb. 
obóz ze stałą siedzibą w Koszarowej 
Górnej w Beskidach. 

Obóz będzie trwał 3 tygodnie, od 2 
do 21 lipca b. r. Opłata za obóz łącznie 
z przejazdem kolejowym wynosi tylko 
50 złotych od osoby: Zgłoszenia do dnia 
10 dipeca br. kierować należy do p. 
Zofii Wołowskiej. Krucza 9, Warszawa. 


Międzynarodowy kurs 
sportów wodnych w Trokach 


W pierwszych dniach lipca rozpocz- 
nie się w Trokach międzynarodowy 
kurs sportów wodnych, organizowany 
przez Akademicki Związek Zbliżenia 
Międzynarodowego wraz z akademic- 
kiem zw. morskim. 

Kurs obeimuje wyszkolenie uczestni- 
ków w żeglarstwie i wioślarstwie, 


'Smutny ten rekord „ustanowiła* Mak- 
kabi z powodu skandalicznej gry jej 
bramkarza Rosenberga, który winien 
był obronić przynajmniej połowę pusz- 
czonych bramek. Bez porównania lepiej 
od niego grał napastnik Librach. który 
stanął w bramce po przepuszczeniu 
przez Rozenberga pięciu goali. Gdyby 
Librach grał na tej pozycji od początku 
meczu, wynik jego byłby napewno in- 
my. Niemniej jednak też i cała drużyna 
Makkabi grała bardzo słabo, na co je- 
dnak częściowem  usprawiedliwieniem 
jest fakt, że brakło aż sześciu graczy 
pierwszej drużyny, z jej podporami Po* 
merancenblumem, Feinbergiem, Syna- 
derką na czele. 

Z całej drużyny Makkabi trudnoby 

było kogoś wyróżnić: wszyscy grali 
bardzo słabo, a przedewszystkiem zu- 
pełnie bezplanowo- 
7 KS, mimo swego wysokocyfrowe- 
go zwycięstwa grał też nienajlepiej: 
Pewne dość poważne braki nadrabial 
jednak strzelcy grą niezwykle skutecz- 
mą, owocem czego było 7 bramek 

Dobrze grała linja ataku, prąca stale 
naprzód, Formacje tylne miały zadanie 
zupełnie ułatwione dzięki słabej grze 
Makkabi. Lepszą była tu linja obrony. 

Do przerwy zdobywają strzelcy je- 
dyną bramkę przez Owczarka. Po przer 
wie ten sam gracz zdobywa jeszcze 
dwie bramki, a Ślązak i Czerski też po 
dwie każdy. 

Jedyna bramka dla Makkabi pada w 
zamieszaniu podbramkowem przy wy- 
bitnej pomocy obrońców SKS-u. 

O ile do przerwy gra była jeszcze 
naogół wyrównana, to po  pauzie 
Strzelcy mieli już zupełną przewagę, o 
panowując całkowicie pole gry. .Sędzio+ 
val bardzo dobrze p. Lange. 

Publiczności bardzo mało: 


- (ywilni piłkarze 
grać będą w drużynie 22 p. p. 


` Na terenie 9-ej Dywizji Piechoty 
wydany został rozkaz, zabraniający woj 
skowym piłkarzom brania udziału w 
grach o mistrzostwo Ligi. 

Wobec powyższego drużyna ligowa 
22 p. p. będzie zmuszona występować 
w najbliższych spotkaniach bez woj- 
skowych, których zastąpią gracze cy- 
wilni tego klubu. 


Polscy motocykliści 
jadą na Węgry. 

Tutejszy dziennik „A Mai Nep“ do- 
nosi, że w sierpniu br. przybędą na We- 
gry polscy motocykliści, zaproszeni 
Przez węgierski Touring - Club z okazji 
uroczystości Batorego i Sobieskiego, 


Motocyklowy ziazd 
plakietowy do Gdyni 


AZS gdański organizuje w dniu Świę 
ta Morza, 29 b. m., ogólnopolski zjazd 
motocyklowy piakietowy oraz w dniu 
9 lipca b: r. — II motocyklowy raid po- 
morski. 

Protektorat nad zjazdem plakietowym 
objął komisarz Rzeczypospolitej, p. Sc- 
kół, ofiarowując główną przechodnią na- 
grodę zespołową. 

Stan szos na Pomorzu jest wręcz zna- 
komity. dzięki temu raid pomorski udać 
się winien znakomicie. 

W końcu b. m. AZS gdański organizu 
je zawody lekkoatletyczne reprezentacit 
miast Pomorza w Gdańsku. 


Wpław przez Wisłe 


Międzyklubowy bieg pływacki „wpław 
przez Wisłę“ organizuje Polska YMCA. 
Bieg odbędzie się w dniu 29 b- m. o godz. 
12-w południe. 

Start w przystani polskiej YMCA 
przed plażą Poniatowskiego. Zsałoszenia 
— w sekretariacie przystani YMCA, tel. 
908-90. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Ostainia rola 


Siedziała już w. dyrekcji opery od 
«ilkunastu minut. Dyrektor przynajmniej 
pozwolił jej mówić, W innych teatrach, 


gdy tylko wysuwała swe propozycje, 


poprostu wskazywano jej drzwi. 

— Przed dwudziestu laty — mówi- 
ła — padłam ofiarą intryg teatralnych. 
Od tego czasu istotnie nie występowa” 
łam. Przez dłuższy czas byłam chora, 
ale obecnie powróciałm do zdrowia i 


znów mogę śpiewać, Jestem pewna, że! 


publiczność potrafi ocenić mój talent! 
Już przed czterdziestu laty w tym sa- 
mym teatrze zdobywałam największe 


sukcesy. Nawet najwięksi moi wrogo- | 
wie musieli w tych czasach przyznać, 
jedną z najwybitniejszych | 


że jestem 
śpiewaczek na całym świecie. 

Dyrektor skinął przyjaźnie głową. 
(Tak, Ruta Wur nie kłamała. Przecież 
on sam był człowiekiem starej daty i 
pamiętał doskonale, jaką sensację wzbu- 
dzały niegdyś występy tej śpiewaczki. 

Ale obecnie Rita ma już 65 lat. Głos 
posiada jeszcze dość dźwięczny, ale fi- 
gura, twarz! Żadne szminki, żadne sznu- 
rówki już jej nie mogą pomóc. I dlacze* 
go właśnie teraz błaga o ten benefis? 
Gdyby zgłosiła się przynajmniej przed 
kilkunastu laty! 

Rita twardo obstawała przy swojem. 

Dyrektora wzruszyły wreszcie łzy 
staruszki. Trudno, będzie musiał ponieść 
tę ofiarę! 


. Gdy jej powiedział, że zgadza się na 
benefis, że ona znów otrzyma główną 
rolę w „Cyruliku Sewilskim*, rzuciła mu 


się w ramiona, nie posiadając się wprost | 


z radości, 
Panie dyrektorze — wołała. — Na 


mnie pan się nigdy nie zawiedzie. Zo- ' 


baczy pan, teatr będzie przepełniony. 


Przecież mnie publiczność doskonale pa- ! 


miętą. Jestem przekonana, że po bene- 
fisie będzie pan chciał zawrzeć że mną 
stałą umowę! 

— Pomówimy, pomówimy o tem — 

odpowiedział dyrektor, chcąc już się po- 
zbyć śpiewaczki. 
„o Wkrótce na murach miasta ukazały 
się barwne plakaty, które zapowiadały 
występ Rity Wurn, byłej śpiewaczki 
nadwornej w „Cyruliku Sewilskim", 

Niestety, afisze te nie wywarły więk- 
szego wrażenia. Szersze koła meloma- 
nów nie pamiętały wcale tego nazwiska. 

Tylko kilkanaście osób zakupiło. bi- 
lety w kasie zamawiań. Byli to starusz- 
kowie, rówieśnicy śpiewaczki, którzy za 
czasów młodości nieraz ją podziwiali na 
scenie, X 

Ale przed przedstawieniem. duża sa- 
la teatralna szczelnie się zapełniła. Na- 
wet Ricie Wurn wydało się to dziwne. 
Spodziewała się, że przyjdzie sporo lu- 
dzi, ale jednak nie liczyła na komplet. 

— Widzi pan, panie dyrektorze — 
zawołała do niego. gdy go spotkała w 
przejściu — Rita Wurn jeszcze ma na- 
zwisko. 

Dyrektor spieszył się jednak bardzo 
i nawet jej nie odpowiedział, 

Rozpoczęło się przedstawienie. Rita 
Wurn, wychodząc na scenę, nie czuła się 
zbyt pewnie. Przecież bądź co bądź tro- 
chę zdawała sobie sprawę, że nie jest 
już tą dawną, młodą śpiewaczką. 

Ale publiczność wprost pożerała ją 
wzrokiem, Po każdej partii, rozlegały 
się huczne brawa. Rita Wurn, szalejąc 
wprost ze szczęścia, śpiewała na bis 
prawie każdą arię. Takiego powodzenia 
nie miała bodaj nigdy, nawet za nailep- 
szych swoich czasów! Teraz już nie 
ulega wątpliwości, że znów otrzyma 
angagement, że znów będzie stale wy- 
stępować, 

Gdy skończyło się przedstawienie, 
chciała pobiec do dyrektora. Spodzie- 
wała się przecież, że iej złoży gratulację. 

Lecz w przejściu podsłuchała rozmo- 
wę inspicjentów. [Dowiedziała się, że 
sprzedano tylko dwanaście biletów. Całą 
salę zapełnili wychowankowie zakładów 
dla niewidomych. Dyrektor bał się nawet 
sprowadzić wychowanków innych in- 
stytucji społecznych, by ci nie wyśmiel! 


| 


t 


Przecież ta kobieta istotnie 
` zasługiwała na najszczersze poparcie. < 
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Pat: — Zawsze mówiłem. że dla 
zwierząt trzeba być dobrym i należy 


Pat: — To był świetny pomysł ten 
spacerek ranny na targowisko... Powi-| Pat: — Czy wiesz co znaczy ŚL 
nieneś dziękować Bogu, że masz takie” | „Meee-eee* po polsku?... To znaczy: — spełniać wszystkie ich prośby... ; 
go przyjaciela jak ja... „weź mnie ze sobą“... Wiesz przecie, że|  Patachon: — Nasz baranek maszeru- ; 

Patachon: — Czy nie widzisz że je- l jestem dobrym człowiekiem i nię umiem | je jak wyćwiczony żołnierz... | 
stem ci wierny i posłuszny jak żona me- | nikomu odmówić... 

Żówi?». Patachon: — A zresztą, taki baran 
zanudziłby się tu na śmierć... 


Baran: — Meee!,.. Meee-eee!... | 


Chłop; — Wartało przyjechać na to 


targowisko... Takiego barana niezawsze 


Chłop: — Hej, wy tam!... Zaczekaj- 


Chłop: — Poco tyle gadać, kiedy nie- 
cie!... Chcę obejrzeć tego barana!... 


ma o czem mówić?.. Widzę, że to mą” 


Pat: — Ten baran nie jest na sprze-l dry baran i dobrze wam za niego za-' się dostaje, Nawet sprzedać nie chcieli, 
daż.. Zabraliśmy go tylko dla towarzy- | płacę... musiałem ich prosić!.. No, taką Okazję 
stwa... Pat: — Jeżeli pan dziedzic życzy so- |trzeba oczywiście oblać!..  Wstąpimy 


sobie tutaj do tej gospody ' wypijemy so- 
> bie kilka kieliszków: a tego barana 
przywiążemy, żeby nie uciekł. 0) 


Patachon: — Tak- To jest /tylko| bie koniecznie.» - 
nasz serdeczny przyjaciel... i a 
a tw t = 1" 33 p" 
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Pat: — Serwus, barania głowo!... Chłop: — Teraz człowiek dobrze się 
Zatęskniłeś do nas, co?.. Nie martw |czuje.. O, tak.. Wypiłem sobie i... ale 
się, barankul... Myśmy jeszcze nigdy nie | co to?... Gdzie mój baranek?... Czy go!ku,. Raz już zarobiliśmy na tobie, to 
opuścili naszych przyjaciół w biedzie! |nie poznaję?.. Mój Boże, jak on się| wystarczy... 

Patachon: — Pójdź tu, piesku. masz I zmienił!... Schudł, biedaczek i zmalał... Baran: — Meee-meee, meee-meee... 
ty pana?.. Chodź. chodź. będziesz nam | Nie... To niemożliwe... Wprawdzie pod- Patachon: — Niema gadania!... Nie 
potrzebny!... piłem sobie niezgodrzej, ale żeby się tak | zabieramy!.,. Musisz tu zostać!. 


Pat: — No dość już na dzisiaj tej Za- 
bawy.. Teraz zostaniesz tutaj. baran- 


człowiekowi w głowie pokręciło.» 


Chłop: — Uszanowianie dla panów!... Patachon: — Chodź, baranku.,: Niech 
Więc to tak?.. Mojego barana sprzeda- |ludzie zobaczą, że jesteśmy uczciwi... 
liście mi?! . Parobek: — Hej, złodzieju!.. Zosta- 

Pat: — O, rety!.. Teraz będzie la- | wisz tam tego barana?!... Czy to twój?... 


Chłop: — Ja cię nauczę. łobuzie... 
Mojego barana będzie mi sprzedawał!, .. 
Pat: — O0-0-0-0-0-0-chl... 


staruszki nie... naty ci pogruchotam, jeżeli go zaraz | Cudzego barana będziesz mi zabierał!.. 
Rita Wurn zemdlała. Zrozumiała bo- Patachon: — Jakiego barana?... Pań. | nie puścisz!.... Patachon: — A-a-a-a-ach!.. 
„wiem, że już jej życie jest skończone. | Ski baran stoi sobie tam w polu... Zaraz 
Tłum. D. !'go panu przyprowadzę... 
a, 
. i tki j zł. : 50 miesięczni jæ: W tekście 50 zr. za wiersz mūimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
Prenumerata: PAPAE NODE USASSE SK Ogłoszenia: nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za siowc 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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